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Za Redakcyą, odpowiedzialny

> Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

A-dministracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla- 
eu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fon. — Eeklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (inoi. tłumaczenia).

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być

frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI.
PreedpłBia kwartalna 

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nii 
łnieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 ¡guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal."l5 sgr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., ¡¡we $ Włoszech 
w Szwajcaryi i Beigii 4 tal., w Turcji 28 fr., w Am&~ 

ryce 6 tal. i1/« sbr.

Przedpłata 1 ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; pizedplatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemieoko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozb. 
Rękopis ina

nadsyłane Kedakcyi nie zwracają się i niszczone będ
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POZNAN, 11 lutego.

W tych dniach doniosła wiedeńska Tagespresse, 
poseł niemiecki w Wiedniu otrzymał polecenie, aby 

zainterpelował w imieniu ks. kanclerza rząd austryacki 
co do zachowania się prasy klerykalnej, która w swych 
artykułach. coraz namiętniej uderza na Niemcy, pię­
tnując dobitnemi słowy żelazną w obec duchowieństwa 
katolickiego politykę ks. Bismarcka. — Podobna rekla- 
macya po doświadczeniach w Belgii i Francyi nie 
dziwi nas wcale, owszóm patrząc codziennie na nie­
pojętą usłużność rządu austryackiego w obec Berlina, 
uważamy to. za całkiem naturalne, że ks. kanclerz 
wdzierając się w sprawy domowe tak Francyi jak i 
Belgii, uznał za potrzebne przesłać swe instrukeye 
także do . Wiednia. Prasa wiedeńska przyjęła milcząco 
doniesienie swój koleżanki i dopiero z Peszth, gdzie 
wzmianka Tagespressy nieco więcój narobiła ha­
łasu, podniósł się głos zaprzeczenia a zwłaszcza w P e- 
ster Lloyd, organie w ¡ścisłych stosunkach z hr. 
Andrassym pozostającym. Otóż dziennik pomieniony 
nazywa wiadomość podaną w łamach Tagespressy 
plotką, złośliwym wymysłem, obliczonym na obałamu-
cenie opinii publicznój.

Ważniejszą daleko wiadomością, gdyby się spraw­
dzić miała, jest następujące doniesienie Börsen Cour.: 
„Dochodzą nas wiadomości o stosunku naszego mini­
sterstwa spraw. zagranicznych do włoskiego gabinetu, 
świadczące, o wielkićm naprężeniu pomiędzy obudwoma 
gabinetami. Nieporozumienie to ma daleko głębszą mieć 
przyczynę, ażeby jój w ogłoszeniu dokumentów La- 
marmory szukać należało. Dowiadujemy się bowiem, 
że ks. Bismarck miał poufnie zażądać od włoskiego 
ministerstwa odebrania jenerałowi Lamarmora sto­
pnia oficera armii włoskiój pod jakąkowiek bądź for­
mą. Rząd włoski nie ma wielkiój chęci przychylenia 
się do tego żądania.“

Francuzkie Zgromadzenie narodowe zajęte bezu­
stannie młocką ustaw o nowych podatkach, przyjmując 
paragraf za paragrafem rzeczonój ustawy. Na wczoraj- 
szóm posiedzeniu zainterpelował ks. Broglie jeden z de­
putowanych lewego środka w kwestyi mianowania me­
rów; p. minister wymówił się od odpowiedzi dodając, 
że zamierza odpowiedzieć na interpelacyą p. Gambetty, 
która tego samego dotyka przedmiotu.

Według urzędowych wiadomości z Szwajcaryi 
opuścił już nuneyusz papiezki Agnozzi, któremu przed 
niedawnemi czasy wręczyła Bada związkowa paszporta, 
ziemię szwajcarską.

Ostatni telegram z Hiszpanii donosi o rozporzą­
dzeniu rządowóm, które, gdyby było prawdziwóm, 
przyznawałoby Karlistom prawa strony wojującój. Oto 
dziennik I m p a r c i a 1 ogłasza dekret rządowy, który 
zezwala na wzajemną z Karlistami wymianę jeńców. 
Podobne.wymiany i transakeye z Karlistami odbywały 
się już niejednokrotnie, nigdy jednakże nie uświęcono 
ich dekretem publicznym, jakby to miało miejsce dziś, 
gdyby dokument pomieniony okazał się rzeczywiście 
autentycznym. Zresztą wiadomości z po za Pirenejów 
ograniczają się dziś na kilku drobnych utarczkach wojsk 
republikańskich z Karlistami.

W prasie wiedeńskiej odzywają się od dni kilku 
głuche pogłoski o abdykacyi ks. Karola Rumuńskiego, 
ń Bukaresztu zaprzeczają owym pogłoskom, które zre­
sztą kilkakrotnie już w wiedeńskich powtarzały sie 
dziennikach. *

Z Carogrodu piszą do Journal de St. Pe- 
tersbourg o zamierzonych przez W. Portę refor­
mach szkolnictwa tureckiego. Minister oświecenia 
Bjevdet Pasza przedłożył przed kilku dniami odpowie­
dni projekt sułtanowi, który udzielił mu najwyższą 
sankcją. Według rzeczonego projektu ulegną zupeł­
nej reorganizacyi nie tylko szkoły ludowe, lecz i wyższe 
zakłady naukowe. Obok tego mają być zaprowadzone 
gimnazja, w których ma się przygotowywać młodzież 
do służby publicznój. Języki francuzki, angielski i 
niemiecki będą tu obowiązkowemu Czy obecne poło­
żenie finansowe, w jakióm znajduje się Turcya, pozwo­
li jój wziąć się raźno do zrealizowania tyle zbawien­
nych reform, to inne pytanie. Tak wyżój wymieniony 
dziennik, jak i Nord dość pesymistycznie zapatrują 
®ig na te usiłowania ministra oświecenia.

i & W dniu jutrzejszym, t. j. dnia 12 b. 
A na wielkiój sali bazarowej o godzinie 4 po połu- 
! dniu, odbędzie się walne zebranie Towarzystwa pomo- 
fy naukowej imienia K. Marcinkowskiego. Jedyna to 

¡‘nstytucya, która skupia około siebie wszystkich, jedy­
na instytucya, którą mimo różnych przekonań polity­
cznych popiera i utrzymuje praca wszystkich. Zagrze­
bać więc do dalszój około Towarzystwa tego pracy i 

i Wytrwałości byłoby zbytecznóm — przeszłość w tym 
Względzie jego daje najzupełniejszą rękojmią przyszło- 
;Cl- A zresztą obok obywatelskiego poczucia, w skutek 
yórego społeczeństwo nasze popiera tę instytucyą, 
Jest i drugie uczucie, które, jak mniemamy, silnie po­
maga do rozwoju i pomyślnego jój stanu. Tern dru­
hem uczuciem — wdzięczność. Bo iluż to mło- 
’2jeży instytucya ta pomogła do wykształcenia, ilu to, 
¡klęki pomocy od niój odebranój, zajmuje dziś pewne
Użyteczne stanowisko w społeczeństwie? Ci więc — 
najdzielniejsze, ciągle odświeżające się szeregi, które,

J&k nie wątpimy, nie tylko zwrotem otrzymanój po­
mocy, ale i pracą do utrzymywania w pomyślnym 
'unie Towarzystwa tego się przyczyniają. Dziś zaś, 

obec otaczających nas stósunków, tóm większy i na 
ttlch j na wszystkich ciąży obowiązek, bo im chwila

krytyczniejszą, tóm i praca musi być gorliwszą i sta­
ranniejszą. Ze tak będzie — wierzymy mocno.

Towarzystwo pomocy naukowój, o któróm mówi­
my, pomagając corocznie do wykształcenia kilkunastu 
młodzieńcom, oddaje jeszcze i drugą usługę. Oto — 
faktem samym świadczy, że przy dobrój woli cel 
piękny i szlachetny zdoła skupić wszystkich nas w okół 
siebie. Tej więc dobrój woli życzylibyśmy i dla in­
nych naszych instytucji, które również pożytek ogólny 
mają na celu a trzymają się zdała od sfery czysto po- 
litycznój.

Reskrypt nadburmistrża.
W numerze wczorajszym pisma naszego 

zamieściliśmy reskrypt nadburmistrza miasta Po­
znania, p. Kohleisa, wydany do prywatnych 
pensyonatow żeńskich tutejszych, by na mocy 
rozporządzenia naczelnego prezesa W. Księstwa, 
Poznańskiego z dnia 27 października r. z. po­
partego uchwałą królewskiej regencyi poznań­
skiej z dnia 28 listopada r. z., zmieniły 
plan swój nauk i zaprowadziły już z dniem 1 
marca r. b., wśród roku szkolnego .we wszy­
stkich przedmiotach, nie wyjmując w klasach 
średnich i wyższych nawet nauki religii i śpie­
wu kościelnego, wykładowy język niemiecki. — 
Pseudocywilizacya germańska radaby w ten 
sposób sięgnąć w głębie domu i duszy naszej 
narodowej, wyrwać jak niesforny chłopak języ­
ki ptakom, z ust dziewcząt i córek naszych 
znajomość ojczystej mowy a w dziele swem po­
sługuje się organami i narzędziami, które so­
bie piszą na czole firmę narodowości i libera­
lizmu.

O moralności i uczciwości podobnej robo­
ty nie mamy słowa do stracenia; wszystko, co- 
byśmy w tym względzie powiedzieć mogli, nie 
byłoby w stanie wyrazić stopnia oburzenia, ja­
kie podobne deptanie praw naszych narodo­
wych, przyrodzonych a nawet rodzinnych w nas 
wywołuje.

Teraz chodziłoby tylko o prawną stronę 
pomienionego rozporządzenia, o ile w rzeczach i 
sprawach podobnych o prawie mowa być mo­
że. Nie łatwe to zaś zaiste zadanie. Prawo o 
organizacyi wychowania publicznego zapowiada 
wprawdzie ustawa konstytucyjna pruska, ale do­
tąd się ze swej obietnicy nie uiściła. Od czasu 
do czasu pojawia się projekt podobnego prawa, 
by spocząć znów w archiwach sejmowych czy 
ministeryalnych, a tymczasem spoczywa cała 
sprawa wychowania publicznego i oświaty przy­
szłych generacyi w ręku organów podrzędnej biu- 
rokracyi, bohaterów z po za zielonego stolika, 
których usposobienie względem nas aż nazbyt do- 
dobrze znane. Ich zachcianki dostająsię w postaci 
nieomylny-ch raportów urzędowych, owych: 
„amtliche Berichte“, przeciw którym nie ma 
apelacyi a które w narodowo-liberalnym zastę­
pie Izby wywołują zawsze pobożne — słuchaj­
cie! słuchajcie! — do ministerstwa, które 
o naszych stosunkach nie ma naturalnie poję­
cia a jedyną o nich wiadomość z tychże 
raportów czerpie, następnie zaś zstępują na nas 
w szacie obowiązujących reskryptów, —■ które, 
przechodząc przez filtr miejscowej interpre- 
tacyi, w wykonaniu i zastosowaniu stokroć je­
szcze od istotnej swej intencyi uciążliwszą 
przybierają formę. Kto tu ma prawo wyda­
wania prawa, co tu jest prawem a co do­
wolnością, nie odkryje najwprawniejsze oko. 
Wydaje reskrypta bez niczyjej kontroli minister, 
wydaje je również naczelny prezes i rejeneya, 
komentują je i wprowadzają w życie po swo­
jemu landraci i burmistrze, — stan zaprawdę 
pozazdroszczenia godny w państwie konstytu­
cyjnem i parlamentarnem! W państwie par 
excellence światła i cywilizacyi, w dodatku 
konstytucyjnem i parlamentarnem każdy sre­
brny grosz stróżowany przez czujność reprezen- 
tacyi krajowej, poddany dyskusyi mędrców jak 
Gneist, Virchow i Lasker; cała dziedzina wy­
chowania publicznego, całe pole oświaty naro­
dowej, cała przyszłość dorastających generacyi 
pozostawiona wstanie ni ekon stytucyj n ości, 
porzucona bez kontroli na widownią dowolnych 
eksperymentów wyższej i niższej biurokracyi! 
Nawet jednakże w obrębie takich stósunków 
i takiego stanu wychowania publicznego w 
Prusach pozostanie rzeczą więcej niż wątpliwą 
a raczej jest niewątpliwą zupełnie, że tak 
uchwała rejencyi z dnia 28 listopada r. z., jak 
opierające się na niej rozporządzenie pana

Kohleisa do naszych pensyonatow żeńskich po­
lega tylko na szerokiej nieco interpretacyi re­
skryptu naczelnego prezesa z dnia 27 paździer­
nika r. z. Reskrypt ów naczelnego prezesa 
mówi o szkołach „elementarnych i ludowych/'' 
Pensyonaty zaś, do których p. Kohleis wydal 
swe sławne rozporządzenie, są wyższemi zakła­
dami naukowemi, höhere Töchterschulen, 
które naturalnie do kategoryi ani szkół ludo­
wych ani elementarnych nie należą i do któ­
rych też naturalnie reskrypt z dnia 27 paździer­
nika r. z. bez nader dowolnej a nieuzasadnio­
nej niczem interpretacyi zastósowania znaleźć
nie może.

Opierając się na tej oczywistości, uczynią 
tedy, jak nam się zdaje, dyrekeye zagadnionych 

j w ten sposób przez p. burmistrza pensyonatow 
j najlepiej, jeśli, nie uznając jego kompetencyi do 
i wydawania podobnych rozporządzeń, udadzą się 
; z zażaleniem nań do władzy przełożonej i wy-
• czekają j ej odpowiedzi.

Zarazem polecamy ten ciekawy przedmiot 
pilnej uwadze naszej deputacyi sejmowej.

Wdzięczny to rnateryał do interpelacyi, wdzię- 
; czńa nie mniej sposobność ponownego wypro- 
■ wadzenia pana Falka na niestracony, daj Boże, 
i dla przyszłości wykład jego teoryi o wychowa­

niu publicznem i o praktyce szerzenia narodo-
wej oświaty!

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy budowniczy Bindewald w Chodzieżu 

mianowany został król, budowniczym powiatowym a jako takie­
mu powierzono zawiadywaną dotąd przez niego komisorycznie 
tamtejszą posadę budowniczego powiatowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Toruń, 10 lutego.
(Sejmik gospodarski)

Jak już wczorajszy telegram wam doniósł, rozpo­
czął się ósmy sejmik gospodarski o godzinie 6 wie­
czorem na sali ratuszowój. Zgromadzenie zagaił pan 

¡ Teodor Donimirski z Buchwałdu. Udział w zebraniu 
I stósunkowo do lat dawniejszych nieliczny; jeśli atoli 
i zważymy zwykłą u nas kolój oziębłości na prace wy­

magające długiego czasu i ponawiane ustawicznie, — 
i to i ten udział przeszło 60—70 obywateli zadowolić 

nas musi. Wielkopolska nader małego kontyngensu do- 
; starczyła, za to po pierwszy raz są licznie reprezento-
i wane ziemie Malborska i Tucholska.

Pan Donimirski zagajając sejmik przemówił w 
następujących słowach:

Wyznaczyłem tegoroczny ósmy nasz sejmik na jeden 
dzień z walnem zebraniem bankowćm w przekonaniu, że tera­
źniejsze trudne stósunki finansowe, każdego akcyonaryusza 
przyciągną na walne zebranie, żeby się osobiście przekonać o 

I położeniu naszego banku a tak dozna i sejmik liczniejszego u-
, działu.

Z żalem przyznać przychodzi, że obojętność w pracach 
. naszych społecznych coraz więcój się między nas zakrada. W 

chwili, kiedy z wszech stron doznajemy największych przeci- 
i wności, powinna być większa gorliwość i jedność. Smutny w 
, każdym względzie był dla naszego społeczeństwa rok ubiegły, 
t Upadek naszój najstarszej pieniężnój spółki jest klęską wielką,
! dalsze jej skutki dziś jeszcze nie dadzą się obliczyć. W naszej 

prowincyi przekonaliśmy się przy zaprowadzeniu nowój ordy- 
; naeyi powiatowój, że nienawiść innoplemieńeów coraz więcój 
i wzrasta, otwarcie dążą do wykluczenia nas ze wszystkich po- 
' sad komunalnych. Dawno już doznajemy trudności dostania 

się do urzędów krajowych, dla tego tóż mnićj młodzieży naszój 
w tym celu się kształci i dzisiejsze położenie wymaga koniecz­
nie, aby wskazać jój inny kierunek, szczególnie do technicznych 
zawodów. Zaprowadzaliśmy w tym celu towarzystwa przemy- 
slowe po miastach, ale przyznacie, że dotychczas są nieznaczne 

! postępy. Przyczyny tego różne, najważniejsza bez wątpienia
leży w tradycyach narodu naszego. Misya jego historyczna w 

: średnim wieku była: zatrzymać prąd ludów z północy i wscho- 
! du na zachód Europy, ztąd ciągłe jego wojny — a wiemy, że 
! u narodów wojujących zawsze handel i przemysł są zaniedbane 

i zwykle pogardzane. Tak tóż i w naszym kraju byio, w sku­
tek tego zakradiy się przesądy, które przełamać dziś nam po-

| trzeba.
Dokonać tego może tylko oświata niszcząca zarozumienie 

: o wyższości jednego zawodu nad drugim, pouczając, że każdy
• wedle usposobienia i zdolności zawód swój obierać powinien.
: Widzimy tóż dziś, że w narodach ucywilizowanych wykształce­

nie tylko i pracowitość dają znaczenie.
Druga ważna przyczyna dla czego przemysł w narodzie 

naszym postępów nie robi jest to brak znajomości zasad gospo­
darstwa społecznego czyli ekonomii politycsnćj. Wprawdzie 

‘ nowa to, od dwóch wieków dopiero zaprowadzona nauka, ale 
historya przeszłego wieku przekonywa, jak wielki wpływ wy-

, warła na rozwój rządów i dobrobyt ludów na Zachodzie.
Porównajmy tylko te trzy kraje: — Hiszpanią, Anglią i 

Francyą.
j Pierwsza przyjęła zasadę: im więcój złota i srebra w kra­

ju, tóm większe bogactwo, zwozili tóż co mogli z Ameryki, za- 
, niedbali uprawę pięknój swojój ziemi, upadł przemysł, zakradło
i sią lenistwo i w skutek tego ubóstwo.

Anglia przyjęła zasady wielkiego swego nauczyciela Ada­
ma Smith, który uczy, że praca produktywna jest źródłem ma­
jątku i czóm większa produkeya tóm większe bogactwo.

Wiemy, do jak wysokiego stopnia podniósł się handel, ról- 
nictwo, cała industrya tego kraju.

Franeya podług nauki Quesneja uważała rólnictwo za
• najważniejszą podstawę dobrobytu krajowego, a ’przekonawszy 
i się, że produkeya z rólnictwa tóm większa jest, kiedy właściciel 
j sam gospodarstwem się trudni, dla tego przyszło tam do tak

wielkiój parcelaeyi ziemi.
| Późniój i inne rządy te zasadę przyjęły i przeprowadziły 

W sprawach włośoiańskich.

Bez wątpienia teraźniejszy rozwój życia społecznego i mię­
dzynarodowego jest następstwem tój nowój nauki. Ale zakra- 
dły się i w tej nauce przewrotne zasady; odstąpiwszy od praw 
przyrodzonych a budując na hypotezacb, doszli do zasad uie- 
tylko szkodliwych, ale obalających porządek naturalny każdego 
społeczeństwa, zarzucając prawa własności i żądając równego 
podziału dochodów tak różną pracą zarobionych. Na szczęście 
minął już czas przewrotnych tych zasad komunizmu, nurtują 
tylko w najniższych warstwach, gdzie namiętność uzyskania 
obcej własności bez pracy powoduje.

Ale widzimy trwającą jeszcze walkę między robotą a ka­
pitałem ; wychodzi ona także ze ziego pojęcia rzeczy. Zdrowy 
organizm społeczeństwa wymaga z powiększającą się ludnością 
także odpowiedniego pomnożenia kapitału, bo ten jedynie daje 
możność udzielania roboty i odpowiedniój płacy. Robotnik, któ­
ry dąży do zniszczenia kapitaiu, zasypuje źródło, z którego 
utrzymanie bierze. Przekonywamy się z tego, jak potrzebnem 
jest szerzyć do najniższych warstw zdrowe zasady gospodarstwa 
społecznego. Dążą tóż do tego rządy, zaprowadzając odpowiednie 
instytucye. Trudniejsze jest w tym względzie położenie naro­
du naszego; nie mająo samorządu, skazant na własne siły obo­
wiązkiem jest naszym starać się, żeby zdrowe zasady tói nauki 
między nami rozpowszechnić.

Jako gospodarze powiecie, że nie wystarcza znać teoryą i 
ogólne zasady nauki, rzeczą ważnie szą wiedzieć ich zastósowa- 
nie; jak rólnik do tego musi znać swoją ziemię i całe położe’- 
nie swego gospodarstwa, tak też do korzystnego zastósowania 
zasad ekonomii społecznej trzeba doskonale znać stósunki swe­
go ludu. . Znajomość tę uzyskać możemy przez wspólne narady, 
dla tego i w tym względzie ważne i potrzebne nam są Sejmiki 
nasze.

Tylko wiedza połączona z wytrwałą pracą może nam i na 
polu przemysłu wyrobić lepszą przyszłość.

Następnie mówca wzywa zgromadzenie do wyboru 
przewodniczącego. Zaproszono jednomyślnie pana L. 
Śląskiego z Trzebcza, który dziękując za zaszczyt 
podniósł ważność pracy i wspólnój rady w naszych 
czasach i prosi o gorliwe zajęcie się; oraz wita przy­
byłych delegatów Towarzystwa Gospodarczego W. Ks. 
Poznanskiego pp. hr. Kwileckiego i M. Dyakowskiego, 
i kilku Towarzystw zachodnio-pruskich. Na sekreta­
rzy powołuje przewodniczący pp. Amrogowicza i St. 
Mieczkowskiego.

Przystąpienie do porządku dziennego.
Pierwszy punkt: Odczyt pana Łyskowskiego 

„O solidarności ekonomicznój.“
Przewodniczący wzywa prelegenta na trybunę.
R Łyskowski czyta rzecz swoją. Rozprawa 

jego, którój w całości przytaczać nie podobna, napisa­
na z gruntowną znajomością przedmiotu, stara się po­
uczyć, jak przez zsolidaryzowanie naszych sił narodo­
wych w, kierunku ekonomicznym wyrobić w naszóm 
społeczeństwie należytą potęga okonnmiczną jako śro­
dek podniesienia jój i zdobycia lepszój a trwałej pi=y- 
szłości. Niedostatek solidarności ekonomicznój wyrwał 
nam z rąk dobrobyt niezależny, wyrobienie tój solidar­
ności zdobędzie go napowrót. To była myśl prze­
wodnia prelekcyi.

Przewodniczący po skończeniu otwiera dy- 
skusyą nad tym przedmiotem, w którój pierwszy zabiera 
głos p. Donimirski Antoni, zarzucając prelegen­
towi zbytnią ogólnikowość, która tern szczególuiój grze­
szy, że z zasad ogólnie wypowiedzianych nie wysnuwa 
praktycznych wskazówek do naszych stósunków. Uzu­
pełniając więc te niedostatki, mówca zaleca w tym 
kierunku:

1) staranie się o szerzenie wykształcenia ekono­
micznego w naszój społeczności;

2) wykazuje szkody nasze w skutek należenia do 
niemieckiego Zollverein u, który licząc się z 
potrzebami niemieckiego przemysłu i handlu nam 
nic nie pomaga ale wiele szkodzi;

3) zaleca staranie się o to, by przemysł i handel 
narodowy znajdował u naszój społeczności jak 
najsilniejsze poparcie, by wyrabiać w szerokich 
warstwach poczucie obowiązku wspierania swoj­
skiej industryi, wreszcie czerpanie ze źródeł 
własnych.

Następny mówca pan Danielewski, podnosząc 
drugą ujemną stronę rzeczy czytanój, przemówił w te 
słowa: Zdaniem mojóm prelegent, kładąc, ile mu sił 
stało, nacisk na samo ekonomiczne wyrobienie się spo­
łeczności naszój narodowój i zestawiając przykłady do 
naśladowania, popadł w tę niebezpieczną jednostron­
ność, że wziął środek za cel, a ostateczną dążność i 
przeznaczenie narodowój jednoty odsunął gdzieś daleko 
i ukrył bardzo a bardzo na szarym końcu. Gdybyśmy 
nie mieli innój dążności i nie czuli w sobie innego 
przeznaczenia a posłannictwa, jak tylko wyrobienie się 
na naród kupczący i produkujący dla dorobku i ma- 
teryalnych nabytków, położenie nasze tyle dziś ciężkie 
aż do zakrwawienia i tyle nagabywane aż do wypo­
wiedzenia nam zupełnój ekstyrpacyi narodowej, stało­
by się od razu bardzo może pomyślnótu i przyjemnóm. 
A toż to jest, co nam ciągle zarzucają jako grzech 
nasz w obec stanu politycznego, jaki się przez pozba­
wienie nas samodzielności narodowój w Europie uło­
żył, że ni przeszłości ni przyszłości i odzyskania 
naszój niepodległości zapomnieć nie chcemy. — 
Pytanie, ozybyśmy rzuceni w kierunek li tylko społe­
cznego rozwijania się, poświęciwszy się owej dążności 
dla zachowania naszój narodowości za pomocą ekono­
micznego rozwoju a z porzuceniem myśli o politycznóm 
posłannictwie i państwowym bycie, zdołali narodowość 
naszą utrzymać i obronić ? — Otóż nie zdołalibyśmy te­
go żadną miarą i zeszlibyśmy na politycznych zmien­
ników a w końcu wsiąkli w szeregi naszych paszów. 
Naród wtedy tylko narodowości swojój broni wytrwale 
i wtedy tylko sił dostatek do wszelkiój pracy narodo­
wój w sobie znajduje, kiedy ma cel jasny przed sobą, 
a tym celem dla każdego narodu może być tylko byt 
polityemy i państwowa przyszłość. Odsunięcie, a choć­
by tylko zatarcie i przyćmienie tej świadomości czyni 
z jednoty narodowój gromady ludzi, którzy inoga się 
łączyć w tysiączne kółka lub w jedną zbiorowość kup­
czącą, warstatującą na wspólny rachunek, dochodzącą 
do majątku i znaczenia w świecie ekonomicznym, ale 
dóbr moralnych, swoich ideałów narodowych nie obro­
nią, nawet niezadługo utracą poczucie tój solidarności,
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• która zbiorowość narodowy, społeczeństwo naturalne, 

która naród jak czynnik w gronie zwanóm ludzkością 
stanowi.

Pan Ign. Łyskowski zgadza się w zdaniu z p. 
Danielewskim w zarzutach czynionych prelekcyi.

Po znakomitćj obronie ze strony prelegenta, która 
dowiódł, że właśnie dąży do rozsądnego podziału pra­
cy a łączności w zakresie wspólnym do postępowania 
systematycznego, po kilku wreszcie drobniejszych z 
kilku stron uwagach skończono pierwszy punkt po­
rządku dziennego.

Zaznaczyć tu muszę, że rozprawa pana Dyako­
wskiego odznaczała się obok zdrowych poglądów go­
rącym patryotyzmem, miłością sprawy ojczystój, prze­
bijającą z każdego słowa.

Drugi punkt porządku dziennego. 
Pan Jan Donimirski z Telkwic czyta rozprawą o eks- 
ploatacyi torfu na opał. Rozkład jćj treści następujący:

Wstęp. -
Mało jest literatury w tym dziale a więc trudno 

o zupełne wyczerpnięcie tematu.
Pogląd ogólny na wartość torfu, którą z powodu 

rozległych lasów za mało uwzględniano.
Zachęta do urządzenia gospodarstw racyonalnych 

w wyzyskiwaniu torfów. — Przytoczenie znacznych 
zysków z znanój prelegentowi kopalni torfów Span- 
dienen.

Treść.
O pohładach i formowaniu się torfu, przy tóm u- 

względnienie najważniejszych roślin przyczyniających 
się do tego.

Podział torfów w skutek formowania się na 5 
głównych gatunków:

1. Z roślin niedoskonałych (Torfleber). 2. Z traw. 
3. Z wrzosów. 4. Z drzew. 5. Z mchów.

Chcąc wyzyskiwać torf, potrzeba naprzód rozmie- 
rzyć bagno w głębokości pokładów i obszarze, aby wie­
dzieć, jak znaczne ma się bogactwo, następnie osuszyć 
kanałem lub narzędziami do wylewania wody.

Przy niemożebności osiągnienia tegoż używanie 
machiny Brzozowskiego.

Sposoby fabrykacyi są cztery:
1. Wykopywanie. 2. Deptanie w sposób hano­

werski. 3. Końskiemi machinami. 4. Parowemi.
Obliczenie, iż parową machiną można najtaniej i 

najdogodniej fabrykować, zwłaszcza jeżeli pospiech 
konieczny.

Wzmianka o fabrykacyi torfów u p. hr. Włady­
sława Branickiego w Kraśnicach pod Białą 
Cerkwią.

Rzut oka na wypalanie węgla torfowego, które się 
odbywa w ten sam sposób jak drewnianego w miele- 
rzach.

Jest to najlepszy materyał dla kowali i wszelkich 
fabryk żelaza.

Dokończenie.
Zachęcenie do ekploatacyi znacznych bogactw na­

szego kraju, które leżą bez użytku po większćj części 
dotychczas.

Odczyt ten wywołał dość żywą dyskusyą, która 
jednak obracała się około osi całkiem specyalnój tak, 
że dla szerszej publiczności zbytecznem, dla specjali­
stów niedostatecznóm byłoby pobieżne w tej mierze 
sprawozdanie. Główne więc tylko punkta dyskusyi 
podnoszę.

Pan Jackowski z Jabłowa na zasadzie do­
świadczenia lat kilkudziesięciu zwraca uwagę na nie­
korzyść osuszania bagien torfnroyob, utrcyinując, że 
właśn’“ Trilguć niezbędną jest do wydobywania torfu i 
dobrego konserwowania torfowiska. Podnosi także war­
tość popiołu torfowego jako nawozu na łąki.

Prelegent p. Donimirski sprzeciwia się, temu 
dowodząc, że najlepsze własności produktowi palnemu z 
torfu nadaje właśnie osuszanie torfowisk.

Pan Amrogowicz przemawia za dogodnością 
miejsc obfitujących w torfy na fabryki odpowiednie na­
szym stosunkom.

P. Jackowski dodaje jeszcze, że wielką tru- 
, dność przedstawia wywołanie każdego przemysłu w o- 

kolicach o lekkich gruntach, jakiemi właśnie są obfitu­
jące w torfy.

Żadnćj pozytywnój rezolucyi nie powzięto.
Przewodniczący o godzinie pół do dziesiątćj sol- 

wuje posiedzenie.
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o god. 11-tćj 

rano odczytem pana Sczanieckiego o żniwiar­
kach. Następnie zdawała sprawę z czynności komisya 
wybrana na przeszłym sejmiku w celu ułatwiania rol­
nikom Królestwa kongresowego nabycia bydła rozpłodo­
wego, w końcu dyskusyą nad wytworzeniem central­
nego organu Towarzystw rolniczych zachodnio-pruskich, 
uwieńczona należytym skutkiem.

Mianowicie uchwalono rezolucyą postawioną przez 
p. Mieczysława Łyskowskiego:

„Sejmik uchwala, aby istniejącój obecnie Ra­
dzie gospodarczej dla Prus Zachodnich powie­
rzyć mandat wytworzenia centralnego organu 
dla wszystkich towarzystw rolniczych, za po­
mocą zwołać się mających a d h o C delegatów 
tych towarzystw.“

To główny szkic dzisiejszych obrad. Szczegółowe 
sprawozdanie z ciekawój dyskusji wyślę jutro, ponie­
waż obrady kończą się kilka minut przed 5tą z połu­
dnia, a zaraz o pół do 6tćj walne zgromadzenie Towa­
rzystwa moralnych interesów, na którćm chcąc być 
obecnym, zostanę uprzedzonym przez odejście poczty.

Dziś o 8 wieczorem w teatrze miejskim przedstawie­
nie amatorskie, w którćm biorą udział amatorowie 
niemal wyłącznie z naszych okolicznych kół obywatel­
skich.

Paryż, 9 lutego.
(Lux non faota est. — Wieża babilońska. — Wybory. — Nowi 
merowie. — P. Melvi. — Bloncourt. — Tydzień o książęcych 
procesach. — Artykuł p. Louis Léger o naucznym słowniku 
Riegera. — Wykład p. A. Biichnera o literaturach drugorzę­
dnych Europy. — Ustęp o literaturze polskiéj. — Nabożeństwo 

za duszę śp. Mikołaja Kamieńskiego).
S. E. „La confiance ne se décrète 

p a s“ powiedział marszałek Mac-Mahon ; mógłby był 
dodać, że nie wzbudza się ufności samćmi słowami, 
czego dowodem — sama jego mowa wygłoszona uro­
czyście i nie mnićj uroczyście teraz na wszystkich mu- 
rach przylepiona. W myśli p. deBroglie mowa 
ta miała wywrzeć wpływ natychmiastowy i niezmierny, 
i czarodziejską siłą swoją sprowadzić pewność jutra, 
wygnać niepokój, ożywić handel i zadowolnić wszyst­
kich. Tymczasem dotąd przynajmnićj, była tylko 
przyczyną nowych kłótni w dziennikach i przedmiotem 
najróżniejszych komentarzy jak wszystkie wyrocznie, 
które każdy na swoją korzyść tłumaczy, — ale żadnćj 
chmury nie rozwiała, żadnego punktu horyzontu poli­
tycznego nie rozjaśniła; nie każdemu dana ta moc 
twórcza, która jednćm fiat lux wypromienia światło 
? chaosu i z nocy : lux non facta est.

Czy to światło wyjdzie z dyskusyi wydziału trzy­
dziestu, trudno się tego spodziewać. Napróżno bo­
wiem ks. de Broglie nagli tych żółwim krokiem postę­
pujących w pracy swojej prawodawców; napróżno kraj 
czeka na to, by wyrzekli o jego losach ; już trzeci 
miesiąc upływa, a oni dotąd jedynie nad prawem wy- 
borczćm obradowali, a po długich sprzeczkach powzięli 
dwa kolejno sprzeczne między sobą postanowienia. 
Jeżeli tak dalej praca ta postępować będzie, to ci chyba 
którzy żyć będą Matuzalowe lata, oglądać będą koniec 
ich roboty . . . chociaż prawdopodobnićj przy pomię- 
szaniu pojęć jakie tam panuje, nigdy nie dokończą 
swojej babilońskiej wieży. A jednak czas nagli; jeżeli 
prawo wyborcze nie będzie uchwalone w bliskićj przy­
szłości, to nawet częściowe wybory mogą zapewnić 
większość republice. Wczoraj jeszcze odbyły się wy­
bory w dwóch departamentach, a ile wiemy, dwaj re­
publikanie pp. HćrissoniBrasme zostali wybrani, 
za dwa’ tygodnie dwa znowu się odbędą wybory i 
dla tego rząd się niecierpliwi, a ks. de Broglie popy­
cha naprzód swych leniwych sprzymierzeńców.

On zresztą daje im przykład wielkićj czynności. 
Codziennie szpalty dziennika urzędowego zapełniają się 
listą nowo zamianowanych merów, a dzieło to trudne 
i nieprzyjemne ; trudno czasem znaleść w jednćm mie­
ście lub miasteczku człowieka chcącego narażać się na 
niechęć ogólną, przyjmując miejsce obranych dawnićj 
głosowaniem merów, a teraz zniesionych z urzędu; 
potrzebny na to pewien rodzaj cywilnej odwagi, na 
który nie każdy zdobyć się może. W Wersalu mia­
nowicie dopićro po dwóch tygodniach poszukiwań i da­
remnych usiłowań potrafił rząd wynaleść mera; nare­
szcie wczoraj przyjął jakiś p. Rémond opróżnione 
miejsce po panu Rameau. Po dwakroć urząd ten ofia­
rowany był między innymi panu Horacemu De­
la r o c h e , znanemu przyjacielowi sprawy polskiéj, 
który przyjął tylko tytuł adjunkta. W Bordeaux 
wice-hrabia de Pelleport zamianowany został na 
miejsce deputowanego p. Fourcand. Ostracyzm 
jakim posługuje się rząd względem deputowanych z 
lewicy, będących merami, jest bardzo niepolitycznym; 
a utrzymanie na swojćm stanowisku pp. Fourcand i 
Rameau, bardzo umiarkowanych ludzi, mogło tylko do­
dać rządowi siły i popularności. Władza wojskowa 
zażądała także pozwolenia wytoczenia procesu deputo­
wanemu p. Melvil - Bloncourt za udział w ko­
munie, a wątpić nie można, że otrzyma to pozwolenie, 
p. Bloncourt miał już, jak mówią, schronić się do 
Belgii.

Bal, dany w piątek przez p. Ferdinand Du- 
v a 1 w pałacu Luksemburgskim jeszcze świetnićj się 
udał jak wieczory elizejskie.

Skończył się niedawno proces oszusta nazwiskiem 
Ostarick Makaziantz, syna pewnego introli­
gatora z V a n, który uchodził tutaj za księcia ormiań­
skiego, oszukiwał jubilerów, miał żenić się z bogatą 
dziedziczką z Brukseli, należał do wszystkich towa­
rzystw finansowych, uzyskał sobie przyjaźń pana Drouin 
de Lhuys, a teraz może do woli rozmyślać w wię­
zieniu o znikomości rzeczy ludzkich. Zaczął się także 
nierównie ciekawszy proces familii N aundorff 
przeciw hr. de Chambord. P. Jules Favre broni 
sprawy dzieci tego mniemanego księcia z Normandy', 
syna Ludwika XVII., dopominających się o zwrócenie 
im praw cywilnych i nazwiska swojego. Ciekawość 
publiczności wielce zaostrzona, a wszystkie dzienniki 
republikańskie i nawet orleanistowskie, na złość lęgi- 
tymistom, dają obszerne sprawozdania z tego procesu. 
Toczy się także proces z powodu pojedynku książąt 
Ghika i Soutzo, a ostatni skazany na 4 lata 
więzienia; nareszcie (bo dziwnym przypadkiem wszy­
scy prawdziwi lub fałszywi książęta mają w tym mie­
siącu swój proces) i książę d’Aumale, nienasyco­
ny bogacz królewskićj krwi, żąda od kancelaryi legii 
honorowćj zwrotu jakiegoś kapitału, ofiarowanego przez 
księcia Kondeusza na stypendya dla dawnych \Van- 
dejczyków. Jeżeli tak dalej będzie, to wszyscy adwo­
kaci zostaną stronnikami książąt, którzy stanowią wy­
borną klientelę — o tempora itd. ... Książę Na­
poleon został zmięszany z błotem przez p. Pawła de 
Cassagnac w dzienniku Pays: Bonapartyści roz­
dwojeni.

Przeglądając dzisiaj trzy ostatnie numera Revue 
politique et littéraire, znajduję w jednym z nich 
artykuł p. Louis Léger p. t. Une Encyclopé­
die Slave o Naucznym słowniku p. Riegera, 
w którym autor rozbiera to uczone dzieło i oddaje mu 
zasłużoną pochwałę, dodając, że „patryotyzm redakto­
rów nie przyprawił ich o te fantazye, do których Sło­
wianie są zanadto skłonni a jaki dyskredytują nie­
które z ich prac w oczach świata uczonego.“ Dowci­
pny epigramat, dający się wybornie zastosować do dzie­
ła p. Louis Léger: Le monde slave i w ogóle 
do wszystkich prac jego o Słowiańszczyznie. W na­
stępnym numerze czytamy wykład p. A. Buchner 
przy fakultecie literackim w C a e n o literaturach 
drugorzędnych Europy, do których profesor liczy i 
literaturę polską. Powiedziawszy, że „potęga mate- 
ryalna i przestrzeń kraju nie zawsze są w stosunku do 
jego znaczenia literackiego,“ p. Buchner dodaje : „Przy­
toczę kilka przykładów. Nie było nigdy pod wzglę­
dem politycznym nieszczęśliwszego narodu jak Polska. 
Widząc ten kraj rozćwiertowany, a potćm zguieciooy 
przez sąsiadów, bezsilny w swojéj wściekłości (!), o- 
krutnie ukarany po każdóm z częstych i bezowocnych 
usiłowań odzyskania niepodległości, — możnaby są­
dzić, że nie staje mu tchu po skargi, że język jego 
przeznaczony do zagłady, że wielkie jego wspomnienia 
historyczne jedynie pod kształtem ludowéj legendy po­
zostać będą mogły. A jednak pośród największych je­
go nieszczęść od r. 1794 aż do dni naszych widzimy 
w Polsce odrodzenie literackie świetne i wiekopomne; 
nazwiska historyka Lelewela, Mickiewicza — najwięk­
szego poety, jakiego wydała Słowiańszczyzna — go­
dnych jego współzawodników? Słowackiego i Krasiń­
skiego, dowodzą żywotności tego narodu, który dyplo­
maci ogłosili za umarły i pochowany.“ Przepisuję i 
konkluzyą p. Biichnera: „Prawa natury, które zda­
ją się przyciągnąć małych do wielkich, bynajmniéj nie 
kierują sferą rozumu, wyobraźni i gustu. Czuć w zna­
czeniu wzrastającóm drugorzędnych państw w Europie 
rodzaj protestacyi pokojowéj a energicznéj przeciw tym­
czasowym naukom politycznym, które pod protestem 
wspólności rasy albo języka, albo interesów grożą im 
pochłonięciem.“

Odbyło się w czwartek, przy licznym udziale ro­
daków, nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. pułkowni­
ka Mikołaja Kamieńskiego, zmarłego przed rokiem 
w Paryżu.

NIEMCY.
& Berlin, 10 lutego. Prócz marszałka For- 

kenbecka wybrał parlament na wczorajszćm swćm po­
siedzeniu dwóch wicemarszałków, a mianowicie ks. Ho- 
henlohe-Schillingsfurst i Haneka. Stronnictwo centrum 
postawiło również swych kandydatów, którzy nie otrzy­
mali jednak absolutnćj większości głosów, bo na pp. 
Aretin i Reichenspergera padło tylko po 85 głosów. 
Członkowie parlamentu Alzacyi i Lotaryngii nie uka­
zali się jeszcze w parlamencie lubo przybyli już do 
Berlina, jako powód podają berlińskie dzienniki brak 
ostatecznego porozumienia co do wystąpienia swego w 
parlamencie. Spodziewają się ich dzisiaj w sali obrad 
a zarazem i pewućj stanowczćj manifestacyi z ich stro­
ny. Wedle Kreuz Z tg. stosunek większości i mniej­
szości parlamentu ma się do siebie jak 1 do 2, a mia­
nowicie stronnictwo klerykalne liczy włącznie z Alzat­
czykami i Lotaryńczykami 103 członków, Polaków 9 
(Polaków jest 14 a nie jak niemieckie liczą dzienniki 
9. Przypisek Red. Dzień.), socyalistów 10 i partykula- 
rystów 8. Stronnictwo narodowo-liberalne liczy człon­
ków 150, wolno-zachowawcze 30, liberalne stronnictwo 
cesarstwa, zachowawcze i inne frakcye razem 30 człon­
ków. Stosunek pówyższy liczb nie zapewnia zdaniem 
Nat. i Kreuz Ztg. większości rządowi przy gło­
sowaniu, bo stronnictwo zachowawcze może przy danćj 
okoliczności głosować porówno z centrum, a i część 
frakcyi postępowców pójdzie nieraz z klerykalnymi. 
Do uchwał parlamentu potrzeba obecności 169 posłów, 
tak że łatwo mógłby rząd być przelicytowanym. Prze­
widując to niebezpieczeństwo wzywa National Ztg 
swych stronników, aby jak najlicznićj zebrali się w par­
lamencie i nie opuszczali posiedzeń jak tylko w razie 
nieuniknionych przeszkód. Znani członkowie parlamen­
tu, socyaliści Liebknechti Bebel zamknięci za 
głoszenie swych socyalnych zasad w więzieniu, nie u- 
każą się tą rażą w parlamencie, bo wnioski o wy­
puszczeniu ich Da wolność na czas trwania parlamentu 
nie zostały dostatecznie poparte. Z tego tćż powodu 
ma być postawionym nowy wniosek o zmianę artykułu 
31 alinei 3 tak, aby artykuł ten miał następujące 
brzmienie: „Na żądanie parlamentu może być każdy 
proces wytoczony członkowi parlamentu, jak również 
więzienie śledcze lub karne, na jakie członek parla­
mentu zasądzonym został, na czas trwania parlamentu 
zniesionem.“

Izba deputowanych wybrała na dzisiejszćm posie­
dzeniu trzy komisye, a mianowicie do nowćj ordynacyi 
powiatowej w prowincyach nadreńskich i Westfalii, do 
projektu o administracyi opróżnionych posad biskupich 
i do ordynacyi synodalnćj. Następnie przyjęła Izba 
bez dyskusyi projekt postępowania przy wywłaszczaniu 
w pierwszem i drugiem czytaniu i przystąpiła do o- 
brad nad projektem ukończenia budowy kolei żelaznćj 
z Hanau do Offenbach, z Tylży do Kłajpedy i z Arns- 
dorf do Gassen. Nad projektem tym wywiązała się 
żywsza dyskusyą, w której zabierali głos posłowie Ber­
ger i Windhorst (Bielefeld) jak i minister handlu, po- 
czćm cały projekt przekazano komisyi kolejowćj. Na­
stępnie przeszła Izba do projektu ordynacyi powiatowej 
w hrabstwach Weinigerode i Stolberg, i odrzuciła pro­
jekt rządowy przyjmując zgodnie z wywodami sprawo­
zdawcy wniosek komisyi sprawiedliwości.

Izba panów odbyła również w dniu dzisiejszym 
plenarne posiedzenie. Obrady jćj nie budziły szerszego 
interesu. Najbliższe posiedzenie Izby panów odbędzie 
się dopiero w czwartek. Izba panów odroczy się już 
w dniu jutrzejszym jak donosi National Ztg. — 
aż do czasu w którym Izba panów poweźmie w plenum 
uchwałę co do prawa ślubów cywilnych. Kreuz 
Ztg. dzisiejsza zaś pisze, iż ogólnie spodziewają się 
odroczenia sejmu aż do Wielkiejnocy w dniu 18 bm. 
Wiadomość ta jest wielce prawdopodobną, bo projekt 
ślubów cywilnych napotkał w Izbie panów na 
różne poprawki, które miałyby wprzód otrzymać 
sankcyą izby deputowanych tak że obrady pod tym 
względem potrwałyby jeszcze czas niejakiś. Prawdo­
podobniejszą jest więc wiadomość, że za kilka już dni 
odroczonym będzie sejm aż do Wielkićjnocy, jak że 
obrady jego przeciągną się aż do ostatecznego uchwa­
lenia ślubów cywilnych.

Komisya wysadzona z łona Izby deputowanych 
do ordynacyi powiatowćj dla W. Ks. Poznańskiego 
odbyła się już 7 posiedzeń i przystąpi do ponownćj 
rewizyi całego projektu prawdopodobnie dopiero po 
Wielkanocy z powodu odroczenia sejmu. Cały projekt 
nie uległ żadnćj zasadniczej zmianie w komisyi pomi­
mo protestów ze strony Polaków tak co do admini- 
stracyi wiejskićj policyi jak i proponowanego w proje­
kcie składu sejmiku i wydziału powiatowego. Komi­
sya zatrzymała nadal dla W. Ks. Poznańskiego komi­
sarzy okręgowych, administracyą zaś policyi wiejskiej 
i spraw pojedyńczych okręgów chce mieć oddaną do 
rąk urzędników państwa, a nie jak to w innych pro­
wincyach monarchii ma miejsce przekazać takową mę­
żom zaufania zaproponowanym przez wydział powia­
towy i potwierdzonym przez naczelnego prezesa.

Z Berlina odwołano reprezentanta Hiszpanii Don 
Patricio Escosura, w miejsce jego pozostanie w Berli­
nie tylko sekretarz hiszpańskiego poselstwa.

Ks. następca tronu powrócił już wraz z mał­
żonką w dniu wczorajszym do Berlina z Petersburga, 
dokąd się byli udali na uroczystość zaślubin córki cara 
Aleksandra Maryi.

Berlińska „V o 1 k s-Z e i t u n g“, jedyny organ nie­
miecki oprócz Germanii, który do pewnego sto­
pnia przynajmnićj potrafił zachować niezależność w obec 
rządu i dziś panującego prądu większości opinii publi- 
cznćj, w trafny nader sposób charakteryzuje stronni­
ctwo narodowo-liberalne.

„Największćm stronnictwem, mówi ona, w sejmie 
rzeszy jest paftya narodowo-liberalna. Do partyi tćj 
należą wszyscy, którzy chcą uchodzić za liberalnych 
przed ludem, nie kompromitując się przytem bynaj- 
mnićj przed rządem. Nie jest stronnictwó to wcale no­
wością; zawsze się ono tworzyło, gdy rządowi chodziło 
o otoczenie się pozorami liberalizmu. Owi konstytu- 
tionaliści po za Manteułiem będący, owi Gotajczycy 
pod Radowitz-Gagern, owa silna partya „nowćj ery“ 
pod Vinckiem, wszystko to jedna i ta sama mięszanina 
najrozmaitszych partyi, która obecnie znowu rolę od­
grywa. Silni w gadaniu, słabi w działaniu, przedsta­
wiają prawdziwą mierność, która zawsze będzie gotową 
do wystąpienia, gdzie chodzi o pojednanie się, jakie­
kolwiek ustępstwo rządowi, która się natychmiast roz­
dwoi i na partye rozdzieli, ile razy będzie chodziło o 
wynalezienie jakiegokolwiek żądania od rządu, o obja­
wienie niezależnego zdania.“ Partya ta zresztą w par­
lamencie większości absolutnćj mieć nie będzie. Ma 
ona 140 członków; w takim więc tylko razie wnioski 
swe przeprowadzi, jeżeli się z nią inna jaka partya 
połączy. Dla tego tćż ciągłe z jćj strony umizgi do 
partyi postępowćj, by takowa poszła z nią ręka w rę­
kę, by nie zapominała, że działając inaczćj zwycięztwo

może ułatwić żywiołom, których zadaniem rozkład i 
zniszczenie obecnego stanu rzeczy. Ciekawą rzeczywi­
ście rzeczą, czy partya postępowa pozostanie na wyso­
kości swego dotychczasowego stanowiska, czy nie po­
święci idei rzeczywistćj wolności dla molocha państwa, 
dla owćj tak zwanćj jedności, starającćj się wszystko i 
wszystkich ubrać w mundur o dziewięciu guzikach i 
zrobić machinę poruszającą się na komendę podoficera,

F R A N C Y A.
Paryż, 8 lutego. Wiadomości z Wersalu 

bardzo szczupłe. Stronnictwa Izby przeżuwają mowę 
prezydenta Mac-Mahona, obrady nad budżetem zbliżają 
się ku końcowi. Rozmowę ks. Broglie z angielskim 
korespondentem z Paryża ogłoszoną przez Daily Te- 
1 e g r a p h ogłaszają paryzkie dzienniki za zmyśloną, 
a legitymistyczna Union żąda od wiceprezesa gabi­
netu, aby ogłosił obecnie rzeczywistą treść tćj rozmowy. 
Mityng katolicki, odbyty pozawczoraj w Londynie, u- 
waża cała prasa francuzka za fakt nader donioslćj na­
tury. Journal des Débats nawet w wstępnym 
swym artykule staje po stronie angielskich katolików 
i niedwuznacznie życzy zwycięztwa duchowieństwu w 
walce przeciw państwu. Co się tyczy Francyi, to po­
ważny ten dziennik uważa zatarg pomiędzy kościołem 
a rządem za niemożebny i kończy temi słowy : „Co do 
nas, to stajemy w obronie zasad wygłoszonych na ka­
tolickim mityngu w St. James Hall na rzecz tolerancyi 
i wolności religijnćj.“

Franche Comté, dziennik wychodzący w 
Besançon, pisze: „Po mieście obiega pogłoska, że ks. 
d’Aumale zamieni naczelne dowództwo 7 korpusu na 
czelne dowództwo armii paryzkićj, a dowództwo 7 
korpusu obejmie w jego miejsce marszałek Canrobert. 
Sądzimy, że obecnie nie może być mowy o takićj 
zmianie, bo ks. d’Aumale ważnego swego nadgrani­
cznego stanowiska nie może wpierw opuścić, zanim nie 
spełni swego posłannictwa będącego w ścisłym związku 
z reorganizacyą obrony kraju.“

Komisya trzydziestu odbyła już 23 posiedzeń i do­
tąd nie uchwaliła nic. Siècle oburza się na takie 
postępowanie komisyi i wyszydza ją formalnie, ajour­
nai des Débats donosi, że pomiędzy członkami 
komisyi wielkie panuje zniechęcenie. Obawiać się na­
leży — pisze pomieniony dziennik — że Zgromadzenie 
narodowe skazanćm jest na bezwładność, skutkiem czego 
będzie musiało się zupełnie rozwiązać. Ta bezwładność 
Zgromadzenia ma swą główną przyczynę w błędach i 
nieporadności jego konstytucyjnych komisyi.

W departamencie Haute Saône wybrano do Izby 
wersalskićj przy uzupełniających wyborach odbytych 
w dniu dzisiejszym, republikanina Hérisson 8000 gło­
sami większości. W departamencie Pas de Calais prze­
szedł bonapartysta Sens. Rezultat ten przecież wybo­
rów nie uważają republikanie za swą klęskę, bo de­
partament Pas de Calais zawsze był bonapartystowsko 
usposobionym.

Stronnictwo bonapartystowskie ruszać się poczyna 
a zwłaszcza na wyspie Korsyce frakcya ks. Napoleona 
rozpoczyna na dobre agitacyą. Do Paryża przybywa 
księżna Klotylda, córka Wiktora-Emanuela z obudwoma 
synami i córką. Po mieście obiega nawet pogłoska, ża 
niebawem przybędzie do stolicy Francyi i syn Napo­
leona III celem dokończenia swój edukacyi. Mało kto 
temu wierzy, rzecz sama jest przecież prawdopodobną, 
bo młody cesarzewicz chciałby niezawodnie dać się 
poznać bliżej i postarać się o popularność.

„Q ua tre - vi ng t - treize“ pod takim tytułem 
ma wyjść niebawem nowy romans Wiktora Hugo ró­
wnocześnie w francuzkim, angielskim, rosyjskim, wło­
skim, hiszpańskim, portugalskim, holenderskim, węgier­
skim, polskim i czeskim języku, we wszystkich więc 
europejskich językach prócz niemieckiego. W 
polskim przekładzie już nawet wychodzi w Gazecie 
polskiéj; w innych dopiero od dnia 19 bm. Akcya 
cała rozpoczyna się w lesie bretańskim i na morzu, prze­
nosi się następnie do Paryża i kończy się w Wandei 
wojną domową. Najciekawszym i najlepszym z całego 
romansu ma być ustęp opisujący polityczną naradę po­
między Robespierrem, Dantonem i Maratem. Przyja­
ciele Wiktora Hugo oczekują z niecierpliwością ukaza­
nia się zapowiedzianego romansu.

HISZPANIA.
# Madryt, 8 lutego. Od kilku dni obiegają 

po stolicy pogłoski o przesileniu ministeryalnćm, spo- 
wodowanćm trudnościami w wyszukaniu odpowie­
dnich gubernatorów cywilnych, tudzież różnicą zdań 
między ministrem wojny a ministrem spraw wewnę­
trznych ; do tego przyłączają się kłopoty ministra skarbu. 
Obok tego napotyka plan Echegary’ego co do urzą­
dzenia banku narodowego na żywą opozycyą, tak że 
niktby się nie dziwił, gdyby w dniach kilku rozbił się 
gabinet koalicyjny.

Karliści zabronili kapitanom angielskich i fran- 
cuzkich okrętów zawinąć do Ria de Bilbao. Ostrzeli­
wanie miasta ma wkrótce nastąpić, przyczćm Karliści 
spodziewają się, że m. Bilbao nie będzie długo zwlekać 
z poddaniem się. Operacye jenerała Morionesa mają 
przedewszystkićm dziś na oku przyniesienie odsieczy 
obsaczonemu miastu.

Madryt był niedawno świadkiem groźnej _rewolu- 
cyi — kobiet. Wszystkie robotnice wielkićj fabryki 
cygar podniosły rokosz i spowodowały zbiegowisko, d° 
którego uśmierzenia ukazała się potrzeba powołania 
gvyardyi narodowej. Rzecz tak się miała. Rząd za­
warł z niejakim dr. Susini y Ruiseco umowę, udziela­
jącą mu prżywilćj fabrykowania cygar z pomocą ®a' 
szyny. Okoliczność ta napełniła strachem „cigarilla8» 
które obawiały się pozostać bez chleba i ztąd wywią* 
zał się rokosz. Gubernator Madrytu zjawił się osobi­
ście w fabryce, udał się ztąd w towarzystwie députa* 
cyi robotnic do ministra Echagaray, który polecił za®' 
knąć fabrykę, Tym sposobem nie wiele pomożono bie­
dnym „cigarillas.“

AMERYKA.

Ulowy Jork. Z powodu setnćj rocznicy nie­
podległości amerykańskićj i urządzanćj równocześnie 
wystawy pisze Gazeta nowojorska co następuj^ 

Dnia 4 lipca 1876 roku przypadnie wielka roczni­
ca dla Stanów Zjednoczonych Ameryki: sto lat upły' 
nie od czasu ogłoszenia niepodległości i utworzenia 
wielkićj Rzeczypospolitćj, Amerykańskićj. Będzie i0
chwila solenna, w którćj Świat Nowy pochwali się prze 
ludzkością z olbrzymiego postępu, jaki uczynił w ciąg11 
całego stulecia. Bo tćż zaiste i ma się z czćm pochwa­
lić I również jak z użytku skarbów, których przyr° ® 
złożyła szafunek w jego ręce, dla cywilizacyi i w° ' 
ności.

Amerykanie, albo raczćj rozliczne narodowość



które na ladzie amerykańskim zamieniły pierwotnych 
mieszkańców, mają, zupełną słuszność zamierzając so­
lennie obchodzić tg rocznicę. Narody zaś cudzoziem­
skie mają również słuszny powód przyłączyć się do 
tego; bo fortuna i instytucye amerykańskie należą do 
całćj ludzkości. Wszystkie narody przyczyniły się do 
doświadczeń, które tu uczyniono; przeto wszystkie mają 
oczy zwrócone na rezultat. Wszakże żadna narodowość, 
nawet Yankesy najdawniejsi, nie mają prawa sobie wy­
łącznie przypisywać zasługi, i nią się chlubić. Ame­
ryka, jako ziemia i jako nieprzebrana kopalnia pomy­
słów, doświadczeń i instytucyj politycznych, należy do 
całćj ludzkości, jako własność zbiorowa i niepodzielna.

Jest to więc pomysł wielki i sprawiedliwy, zapro­
sić wszystkie narody świata, aby były reprezentowane 
W przygotowującćj się uroczystości. Większa już część 
przyjęła zaproszenie; dowiadujemy się prywatnie, że 
i rząd włoski zamianuje rychło komitety na po­
wszechną wystawę w Filadelfii. Francya dotąd oka­
zuje się obojętną co do tak żywotnćj kwestyi; a je­
dnak więcćj od innych narodów ma praw i obowiąz­
ków stanąć w pierwszym rzędzie przy obchodzie nie­
podległości i wolności amerykańskiój, ponieważ ona 
pierwsza przyszła z pomocą czynną, kiedy się wałka 
o to wszczęła. Po niej zaś kolćj na Polskę, która 
także — sama konając — przysłała swoich synów 
na pomoc wybijającemu się na wolność narodowi. Ale 
nieszczęśliwa Polska nie może być urzędownie repre­
zentowaną, jako rozdarta na troje i męczona od lat 
stu, nie posiada w tćj chwili ani piędzi wolnej i nie- 
podległćj ziemi. Wszakże spodziewamy się i liczymy 
na to, że Towarzystwa polskie w Ameryce 
również, jak wszyscy Polacy w Nowym Świecie zamie­
szkali, i ci, którzy zapewne na ten obchód przybędą 
z Europy — postarają się, aby przy chorągwi gwia- 
zdzistćj powiewała chorągiew z orłem i pogonią! aby 
zasługi Polaków w wojnie o niepodległość nie były 
przepomniane.

Depesza z Berlina, o którój dowiadujemy się w 
tćj chwili, donosi, że i rząd cesarstwa niemieckiego 
postanowił urządzić szczególną komisyą w celu repre­
zentowania Niemiec przy obchodzie stulecia amerykań­
skiego w 1876 r. Istotnie Niemcy brali udział w woj­
nie o niepodległość — ale byli po stronie Anglików. 
Jakieś książątko niemieckie najęło Anglikom 10 tysię­
cy swoich poddanych na wojnę. Kości po tych boha­
terach bieleją na polach bitew amerykańskich i ulega 
wątpliwości, czy ich współnarodowcy, którzy późnićj 
tłumnie przybyli — je pozbierali. — Może chyba do 
fabryk ?

OŚWIATA LUDOWA.
Na ośw. lud. otrzymaliśmy jako składkę kwartalną tal. 2 

srg. 15 a mianowicie od pp. Długołęckiego Ant., Jara- 
czewskiego Wiktora, Jeżewskiego'Stan., Karwata Józe­
fa, Karłowskiego Stan., Mrozińskiego Stan, Pomor­
skiego Cypryana, Prądzyńskiego Adama, Szyperskiego 
Wacława i Wróblewskiego Stan., wszystkich akademików 
z Lipska, kwotę tę jednocześnie przesłaliśmy do, kasy Towa­
rzystwa oświaty ludowej.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 10 lutego. Zgromadzenie narodowe 
rozpoczęło wczoraj obrady szczegółowe nad nową usta­
wą podatkową i uchwaliło dwa pierwsze artykuły ta- 
kowćj, mocą których podwyższono o połowę taksę za 
zarejestrowanie pozasądowych aktów.

Londyn, 10 lutego. Z znanych dotąd 526 
wyborów do parlamentu padło 283 na konserwaty­
wnych, 253 na liberalnych. Ostatni uzyskali 28 no­
wych miejsc, konserwatywni 80.

Gibraltar,'10 lutego. Flota niemiecka przy­
biła tutaj.

Bern, 10 lutego. Rząd Solury zakazał wydalo­
nym z okręgu Berneńskiego duchownym pobytu w 
kantonie i polecił im opuścić Solurę w przeciągu dni 
trzech.

Wiedeń, 10 lutego. Cesarz austryacki przy­
będzie w podróży swej do Petersburga dnia 12 b. m. 
o godzinie 64 z rana do Warszawy, gdzie zatrzyma 
się dwie godziny.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 11 lutego.

— * Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim: 4-akt Ży­
dówki Halevy’ego, Kawaler marcowy, komedya Bliziń- 
skiego i 4-akt Kigoletto Verdi’ego; w sobotę na żądanie: 
Halka, opera narodowa St. Moniuszki; w niedzielę: Ko mi- 
niarz i młynarz czyli zawalenie się wieży, krotochwila 
przez E. Błotnickiego.

— * Koncert. W piątek przy współudziale barytonisty 
p. Horbowskiego koncert amatorski na sali bazarowój na ko­
rzyść Towarzystwa Bań Miłosierdzia.

— * Odczyt ks. lic.Likowskiego „0 historyi kościoła 
ruskiego“ odbędzie się na sali pałacu hr. Działyńskich w so­
botę dnia 14 bm. o godzinie 6 po południu.

— * Jutro w czwartek o 8 godzinie wieczorem wykład 
p. dr. Rakowicza w stowarzyszeniu pomocników handlowych: 
„0 monecie a w szczególności o pieniędzach papierowych.“

— * Donoszą nam z Neapolu, że tamże umarł i lutego 
rb. Mikołaj Pszenny, emigrant z 1831 r.

— * Na weterana polskiego z r. 1831 otrzymaliśmy od 
p. J. J. G. 1 tal. 25 sbr, pani R. Potworowskiej z Sielca 1 
tal., pp. Opolskiego 1 tal., M. Kleparskiego.ęM. G. i K. 
Tycza po 10 sbr., wszystkich z Sielca; razem dotąd 14 tal. 
25 sbr.

— * Dnia dzisiejszego w południe odbyło się zebranie 
raezców ziemiańskich naszego Księstwa, których wielka liczba 
na nie przybyła. Celem zebrania jest porozumienie się i bliższe 
Połączenie a nadto naradzenie co do kilku kwestyi bieżących 
n- p. ordynacyi powiatowój, ordynaoyi drożnćj itd. I naczelny 
Pfflzes p. Giinther wziął udział w zebraniu.

— * Onegdajszej nocy napadło czterech ludzi na poste- 
tunek przed magazynem Apollina przy blokhuzie pod Szelą­
giem, który dla tego był zniewolony bronić się bagnetem, przy 
czćm jeden z napastników otrzymał pchnięcie bagnetem. W 
a*utek tego uciekli wszyscy i wielka tylko kałuża krwi pozo­
stała jako świadectwo wypadku. Ludzie ci zapewne drzewo 
kraść chcieli. Odtąd ma tam podono stać posterunek podwójny.

— * Zubożały właściciel dóbr, przebywszy dłuższy 
czas w tutejszym kzarecie miejskim, zgłosił się natychmiast 
Po wypuszczeniu z niego dobrowolnie na połicyą, zaręczając, iż 
c&winii przeciw prawu przez kupowanie rzeczy skradzionych. 
Tonieważ się zaś okazało, że tak było istotnie, przeto go u- 
ftęziono.

— * Służąca pewna tutejsza, przybywszy do złotnika, 
cheiała mu sprzedać srebrną łyżkę, znaczoną J. D. S. i parę 
Cowosrebrnych noży i widelcy. Ponieważ rzeczy te zostały 
Prawdopodobnie skradzione, przeto oddano je na policyą.

— * Wóz ciężki, stoczywszy się na Szerokiój ulicy przy 
obecnej ślizgawicy ku chodnikom, złamał stojący przed domem 
Pod nr. 10 kandelaber gazowy.

— * Słychać, że właścicielom lokalów publicznych przy­
pomniano dawniejsze postanowienie, zakazujące uczniom brać
działu w balach, zabawacjh itp. „

» D —- * Petycya miasta Poznania w sprawie nowej kolei
ł-okietnioy do Belgradu odeszła w tych dniach do izby posel- 

ktej sejmu pruskiego.

— * Zmarły co tylko radzca miejski B. Berger wyzna- j 
ezył podobno w testamencie swoim legat na założenie domu 
przytułku dla niezamożnych mieszkańców tutejszyeli bez 
względu na narodowość i wyznanie religijne.

— * Pod napisem Früher und Jetzt podaje Ostdeut­
sche Z tg. następujący artykuł:

„Nie dawno to jeszcze temu, jak wszędzie pełno było po­
dróżujących duchownych. Odpusty i jubileusze w bliskości i 
oddaleniu bywały odwiedzane a właściwe obowiązki urzędowe 
zdawały się tym podróżom nie być na przeszkodzie. Teraz rze­
czy, jak się zdaje, znacznie się już zmieniły. Na uroczystości 
jubileuszowe w pieszewskim powiecie np. nie przybył w ze­
szłym tygodniu żaden duchowny z powiatu poznańskiego, po­
nieważ panowie ci byli zdania, że przez to mogliby wejść w 
kolizyą z rządem, a i z Berlina, gdzie przed kilku dniami pię­
ciu duchownych, incognito bawiło i w- Dresdener Hotel 
mieszkało, ulotnili się panowie ci, odbywszy jeszcze w dniu 
swego przybycia odwiedziny w pałacu ks. Radziwiłła i przyją- 
wszy odwiedziny dwóch członków rodziny książęcej. Telegra­
fem zagrożono im podobno karą, ponieważ parafią swą bez ur­
lopu opuścili.“

Pominąwszy chęć denuneyatorską, tak widocznie w arty­
kule tym przebijającą, zapytalibyśmy Ostdeutsche Ztg., 
odkąd to nie w’olno w państwie konstytucyjnym, którćm się 
Prusy być mienią, nie wolno obywatelowi, czy on duchowny 
czy świecki, udawać się, gdzie mu się podoba, i, odkąd to 
wolno duchownym wydalać się z parafii swoich tylko za urlo­
pem.regencyjnym? Czyż podróż duchownego jest także wykro­
czeniem przeciw prawom majowym? Czyż rzeczywiście Prusy 
stały się już Moskwą? Lub czyż nareszcie chciałaby Ostdeut­
sche Ztg., aby odpowiednie moskiewskie prawo tu zaprowa- 
dzoném zostało?

— * Obecnie nie ma prawie dnia, w którymby jeden 
łub drugi z przychodzących tu pociągów się nie opóźnił. I tak 
przybył onegdaj wieczorem z powodu przeciwnego gwałtowne­
go wichru pociąg mięszany z Krzyża dopióro o godzinie 10 za­
miast o godzinie 8 minut 52. Ponieważ zaś nadeszły lównoeze- 
ście pociągi osobowe z Bydgoszczy i Wrocławia, przeto zabra­
kło na dworcu doróżek, choć ich tam było 30, tak że wielu po­
dróżnych pieszo daleką drogę do miasta odbywać musiało. Za­
rząd kolejowy powinien nareszcie zastósować się do naglącego 
żądania władzy policyjnéj i dla skrócenia drogi „dla pieszych 
urządzić przejście z dworca centralnego ,w kierunku starćj żwi- 
rówki wrocławskićj. 1 dzisiaj znowu pociąg wrocławski się 
spóźnił.

— j- Dnia 3 bm. umarł w Berlinie po długiej chorobie 
John Prince Smith, znakomity niemiecki ekonomista. Urodził 
się w Londynie 1809 r., pierwszą młodość swoją przeżył w 
British-Guiana, gdzie jego ojciec był gubernatorem cywilnym. 
Nieznane jednak dotąd losy zagnały go do Niemiec. Był de­
putowanym i do sejmu pruskiego i do reichstagu. Prince-Smith 
nie był nigdy profesorem, że jednak po za właśeiwćm kołem 
uczonych nie było nikogo, kto by tyle zdziałał, co on na polu 
nauk gospodarczych, zaprzeczyć temu nawet nieprzyjaciele jego 
nie mogą. Był on przeciwnikiem wielkim tak zwanych „socya- 
ilstów z katedry“ w Niemczech.

— * Kościół na wodzie. Dziwny okręt wyprawiony zo­
stał w tych czasach z Ameryki, jest to kościół pływający. W 
środku znajduje Się ambona pokryta aksamitem, nawa świątyni 
ma 5 metrów wysokości, sklepienie opatrzone jest trzema okna­
mi; w kościele pomieścić się może od 603—700 osób. Nie za­
pomniano także o organach, których dźwięki wtórować mają 
falom oceanu. Okręt wypłynął z Brooklyn i udaje się w podróż 
do Francyi.

— * Z Steinerliafu (Styryi.) Zakład tutejszy leczniczy 
hydropatyczny pod kierunkiem dr. Czerwińskiego leży w 
bardzo pięknej okolicy, wyniesionej na 1000 stóp po nad morze 
a otuczouéj na okół górami i lasem iglicowym i modrzewiowym. 
Od kolei oddalony zaledwie o kilka m:nut. Przebywa tu obe­
cnie towarzystwo dość liczne, przeważnie polskie — głównie 
z Kongresówki, zkąd wysyłają chorych dr. Chałubiński i Bara­
nowski i bardzo słusznie, bo wielu z nich wyjeżdża zdrowymi. 
Kuraeya odbywa się długo ale skutecznie. Leczą się tu, po­
wtarzam, z wielkim skutkiem chorzy na artretyzm, cierpienia 
nerwowe i osłabienia w ogóle, na żołądkowe katary, na skro­
fuły, wątrobiane słabości itp. Pism i czasopism jest kilkadzie­
siąt, najwięcćj polskich a pomiędzy terni i Wasz Dziennik.

— * W Paryżu, w domu inwalidów polskich u S. Kazi­
mierza umarł Konstantyn Arteeki, oficer drugiego pułku 
strzelców, licząc lat 73.

— * W Krakowie na wzór kinbu Alpinistów, o którym 
swego czasu pisaliśmy, zawięzuje się „Towarzystwo tatrzańskie.“ 
Nie długo odbędzie się tam w celu uorganizowania towarzystwa 
narada, na którą zjedzie i p. Wincenty Arnese, członek klubu 
Alpinistów , upoważniony przez tenże do zawiązania towarzy­
stwa, którego celem byłoby zbadanie Karpat. Kto złoży na 
raz sto guldenów, będzie należał do założycieli, kto zaś od ra­
zu 3 guld. lub ratami w ciągu roku sześć, zostanie członkiem 
towarzystwa z równemi prawami do wszelkich korzyści towa­
rzystwa. Spodziewać się należy, że wielu z Wielkopolski za­
miast szukać wrażeń po obczyźnie, przystąpiwszy do towarzy­
stwa, będą ich szukali u podnóża i na wierzchołkach gór naszych.

— * Uniwersytet krakowski ogłasza konkurs, celem 
obsadzenia posady asystenta przy klinice okulistycznej. Ter­
min składania podań do dnia 14 b.; m.

— * W uroczystości z powodu 70 letnićj rocznicy uro­
dzin prof. dr. Rokitańskiego, która się odbędzie dnia 19 b. m. 
bierze przez wybranych na ten cel delegatów udział i uniwer­
sytet krakowski. Wysłańcy ci złożą jubilatowi list i dyplom 
doktora medycyny wszechnicy jagielloûskiéj, oba w języku ła­
cińskim napisane.

— * Nakładem zasłużonego a niezmordowanego wydawcy 
pana J. K. Żupańskiego, ma być wkrótce drukiem ogło­
szona: „Korespondencya Joachima Lelewela“, która obejmie ko- 
respondencyą jego prywatną, poczynając od r. 1804 aż po zgon 
jego, tj. 1861 r. Listy w niéj pomieszczone będą ważnym przy­
czynkiem do dziejów naszych epoki porozbiorowéj.

— * Hrabia Andrassy przez nadzwyczajnego posła au- 
stryackiego przy szwajcarskiej konfederacyi uwiadomi! fabrykę 
zegarków pp. P.atka, Filipa i C., że specyalna komisya, roz­
patrzywszy zegarki z tśj fabryki na wystawę powszechną do 
Wiednia przesłane, znalazła je wyższemi nad 'wszystkie inne i 
udzieliła iabryce najwyższe uznanie (Allerhöchste Anerkennung). 
Górą praca polska! P. Patek jest rodem z Lubelskiego.

— * P. Henryk lir. Kaczyński napisał dramit pod ty­
tułem: Renegat; p. M. Wołowski zaś, autor Djabła we­
neckiego, napisał obecnie nową komełyą: Na koturnach.

— * Panna Szarlota Bujanowicz, która występowała 
w operze wloskićj razem z panem Padilla na scenie teatru Wi- 
ktoryi w Berlinie, zaślubiła teraz, jak piszą gazety berlińskie, 
p._Witolda Mniewskiego i ma opuścić scenę.

— * Znany dramatu g wiedeński Mosentlial napisał 
nową sztuczkę p. t. Syrena, która niebawem przedstawioną 
będzie w Bnrgu.

— * Władysław kr. Tarnowski, którego talent muzy­
czny należy do pierwszorzędnych, wydał w Wiedniu jedną z 
większych swoich kompozycyi p. t. „Ouverture d’un drame.“ 
Wspaniała ta, pełna piękności uwertura wykonaną była przez 
orkiestrę na koncertach p. Tarnowskiego w Paryżu i w Wenecyi.

— * W Łodzi przebywają obecnie i dają przedstawienia 
teatralne aż dwa towarzystwa dramatyczne niemieckie.

— * Sprawa Burbonów holenderskich przeciw hrabie­
mu Chambord wytoczoną zostanie 6 lutego przed sądem apela­
cyjnym w Paryżu. Oskarżycielami mają być osoby mianujące 
się: Amelią de Bourbon i Adalbertem de Bourbon, dziećmi 
zmarłego w r. 1845 i pochowanego w Holandyi „Ludwika XVII.“ 
Na grobie jego w mieście Délit dotąd czytać można napis: „Lu­
dwik XVII król Francyi i Nawarry.“ Wiadomo, że Juliusz 
Favre podjął się popierać przed sądem roszczenia pretendentów. 
W przeszłym roku, gdy hr. Chambord w podróży swej prze­
jeżdżał przez Holandyą, otrzymał tam od hr. Gruau de la Barre 
niezmordowanego obrońcy sprawy owych Burbonów piśmienne 
wezwanie, aby zrzekł się na ich korzyść nieprawnie przywłaszczo­
nego przez siebie dziedzictwa. Proces przybiera olbrzymie roz­
miary. Wielka liczba świadków, którzy osobiście znali Ludwi­
ka XVII wezwaną będzie przed sąd; obok tego dowodzenie 
ma się opierać na 200 dokumentach, między któremi ważne 
zajmuje miejsce sprawozdanie z sekcyi zwłok „księcia Normm- 
dyi,“ świadczące podobno, że znaleziono na ciele nieboszczyka 
brodawki i znaki rodzinne, które miał następca tronu Jrancu- 
zkiego. Podług twierdzenia jednéj z gazet holenderskich w 
ostatnich czasach „pewna strona“ proponowała Adalbertowi 
sporą sumę pieniędzy za cofnięcie swoich pretensyi, na co je­
dnak tenże niezgodził się, i wołał poprzestać na zaszczytném 
lubo nie wysokiém stanowisku porucznika piechoty w Hadze 
niż wyrzeo się praw do spadku królewskiego. Utrzymują zre­
sztą, że ojciec jego już w r. 1831 za panowania Ludwika' Fili­
pa otrzymał także podobną propozycyą. Ówczesny król fran- 
cuzki żądał aby ojciec dzisiejszego pretendenta wskazał*w któ­
rym z pokojów pałacowych znajduje się szafa tajemna umie­
szczona w ścianie i zawierająca klejnoty oraz ważne papiery, a 
znana tylko Ludwikowi XVI i delfinowi. W nagrodę Ludwik 
Filip przyrzekl oddać ojcu pretendenta wszystkie znajdujące 
się tam kosztowności, sam zaś chciał zabrać tylko papiery. Po­
nieważ ¿jednak książę Normadyi nie przystał na to, rozkazano 
mu niezwłocznie opuścić Paryż i Francyą. Oprócz tego, osoby 
które znały rodzinę Ludwika XVI w przeszłóm stulec u, twier­
dzą że tak zwana „Amelia de tBourbon“ niezmiernie jest po­
dobną do Maryi-Antoniny. Rozumie się, że rezultat caléj téj

sprawy obudzą niezmiernie ciekawość publiczności zwłaszcza w 
Holandyi gdzie ci „Burbonowie“ mieszkali już loddawna i we­
szli z wielu tamecznymi obywatelami w rodzinne stósunki.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 12 lutego Gau­
dentego męcz.; w kalendarzu słowiańskim Radzynia św.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 25, zachód o godzinie 
5 minut 4.

Dnia 12 lutego 1386 wjazd do Krakowa Władysława Ja­
giełły. — 1609 zdobycie Parnawy, — 1628 stracona ze Szwe­
dami bitwa pod Górznem. — 1703 rozprawa ze Szwedami pod 
Wschową. — 1796 śmierć Stanisława Poniatowskiego.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda, poznaisaka, 11 lutego.

Żyto: cena regulacyjna 63, — na luty 63, luty-marzec 
63, marzec-kwiecień 631, — na wiosnę 631, — kwiecień-maj 63|, 
maj-czerwiec 63|.

Wyp. — ctr.
Okowita: . cena regulacyjna 2l11Jł, na luty 2ln,J<) 

marzec 21$, kwiecień 22^, maj 221, czerwiec 22-A-, lipiec 
22|, kwiecień-maj 22$. “> ' *> 13

Wypowiedziano 26 000 litrów.

(N.) Kościan, 8 lutego. Bawi tu obecnie Towarzy­
stwo artystów dramatycznych pod dyrekcyą p. J. Kalicińskie- 
go a speeyalnym kierunkiem p. Artura Molskiego, które z dniem 
dzisiejszym rozpoczęło w mieście naszem na sali p. Gąsiorow- 
skiego szereg przedstawień seenicznyeh. Przedstawienia dawa­
ne będą cztery razy w tygodniu: w niedzielę, wtorek, czwartek 
i sobotę. . Milo nam powitać gości tak pożądanych a znając do­
bre przyjęcie i świetne powodzenie, jakiego scena polska w 
zeszłym roku u nas doznała, uważamy wszelkie słowa zachęty 
do gorliwego jćj popierania za zbyteczne, mianowicie, iż ceny 
biletów również są przystępne, jak w roku zeszłym. Mamy za­
tem niezachwianą nadzieję, iż Kościan i okolica jego nie osty­
gnie z przeszlorocznego zapału i nie da się zawstydzić miastu 
Kępnu przeważnie przez ludność niemiecką i starozakonną za­
mieszkałemu, gdzie przez ostatnie kilka tygodni scena polska 
pod tem samóm kierownictwem świetnego doznała przyjęcia i 
powodzenia. Przytem dodajemy, iż dyrekcyą postanowiła dać 
u nas nieodwołalnie tylko dwanaście przedstawień.

Grono artystów składają panowie Artur Molski, Karszni- 
czki, Edward Hennig, Gloger, Nowakowski, Skirmunt, Drzewie­
cki, Grolski i Nowiński. Grono artystek składają: pp. Skiwiń- 
ska, Molska, Hennig, panna Hennig, panna Granowska i panna 
Brzezińska. vV tjch dniach przybędzie także panna W. Że­
romska, bawiąca obecnie za urlopem w Warszawie.

. Odegraną dzisiaj komedyą w 3 aktach Michała Bałuckiego 
„Radze}’ pana r'dzcy“ przyjęła publiczność hucznemi oklaskami.

Na zakończenie oośpiewat pan Molski „Starego kaprala i 
Krakowiaka“ przez Wl. Syrokomlę, z muzyką Moniuszki. Hu­
czne oklaski najlepszym były dowodem wielkiego zadowolenia 
ze strony publiczności.

W najbliższych dniach odegrane będą: 5
We wtorek dnia 10 bm. „•Cicha woda brzegi rwie“, kome­

dya w 1 akcie p. Chęcińskiego. „Przecięte banknoty“, scena 
humorystyczna. „Szkoda wąsów“, komedya ze śpiewami w 1 
akcie p. Dumczewskiego.

W czwartek dnia 12 bm. „U wyłomu“, dramat w 3 aktach 
p. L. hr. Starzeń3kiego, na który to dramat, jako na piękny 
utwór narodowy szczególną zwracamy publiczności uwagę.

W niedzielę dnia 15 bm. „Staroświecezyzna i postęp cza­
su“, komedya w 4 aktach ze śpiewami p. J. N. Kaminskiego.

0‘p. Z CkodzieskiegOj 9 lutego. W No. 82 Posenerki 
umieszczony arłykuł z Piiy „ein ultramontanes ¿Stiickchen“ w 
którym korespondent zarzuca naszym wyborcom: „że kominia- 

j rzowi Dorn, który przy ściślejszym wyborze na dniu 24 p. m.
! pomiędzy ks. probosz. Kwiatkowskim a Kiitzingem na rzecz 

ostatniego wiele agitował — za to robotę u siebie mu wypowie­
dzieli a miejscowy proboszcz na czele dobrym przykładem im 
przyświecał.“

Mieszkając w powiecie Chodzieskim od lat dziesięciu i 
zajmując się przy każdych wyborch sprawą wyborczą, odpo­
wiedzieć muszę: że ks. proboszcza Stocka w Pile nikt w powie­
cie za Polaka nieuważał i nieuważa, zatem zirzut mu zrobiony 
zupełnie jest nie słuszny.

W roku 1867 nadesłane ks. Stockowi kartki wyborcze na 
kandydata naszego pana dr. Szurną na tenże zwrócił, chociaż 
takowe mu franco nadesłane zostały. Przy ostatnich wyborach 
miasto Piła podbielone została przez komitet powiatowy wybor­
czy na trzy oddziały i na każdy z tychże obrany mąż zaufania 
w osobie pp. J. J.... M. Z. . . . i F... . a miejscowy proboszcz 
trzyma! się zupełnie na uboczu.

Należąc do komitetu Tow. Pomocy :Naukowćj Imienia K. 
Marcinkowskiego, i będąc na każdym tegoż tak zebraniu po- 
wiatowem jako też posiedzeniach komitetowych, nawet i tu ks. 
proboszcza z Piły nie widziałem, a nadmienić muszę że cale 
duchowieństwo w instytucyi tćj czynny udział bieize.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Dziennika Mód wyszedł z druku nr. 9 i zawiera: 

Opisy rycin. — Opis rycin kolorowanych. — Kronika mody p. 
Astrę..— Najnowsza i najpraktyczniejsza metoda kroju sukien 
damskich Ks. Glodzińskiego, p. M. K. — Rozmaitości — Aryt- 
tnogram. — Walka o byt. Powieść p. J. Ch irośnickiego. — Z 
rozmowy. .Wiersz p. Stanisława Grudzińskiego. — Przejście 
planety Wenus przez tarczę słońca, p. A. Błydowskiego. — 
Z kraju i świata p. Omikrona. — Inseraty. — Ilustracye i 
dodatki: 48 drzeworytów w tekście. — Rycina kolorowana i 
arkusz obejmujący wzory haftu i kroje.

— Gazety Sądowej war. wyszedł z druku No. 6 i zawiera: 
Kilka uwag w przedmiocie pojednania, przez Ehrenkreutz.— 
Pytania z bieżącćj praktyki krymiualnćj. — Kronika cywilna. 
Spór o ważność uznania, oraz o prawa do spadkń po dziecku 
prawćm córki naturalnćj. (Dokończenie). — Kronika kryminal­
na. Sprawa podleśnego o postrzeliwanie ludzi. — Sądowni­
ctwo gminne. Z gminy Płoniawy. — Korespondencya Gazety 
Sądowój z.. okolic Kalisza. — Kronika z Cesarstwa. Sprawa 
Maksyma Trifonowa obwinionego o srogie obchodzenie się z 
synem. — Wiadomości bieżące i rozmaitości. Najem i siła więk­
sza. Pomyłka w dacie testamentu. — Przewodnik sądowy. 
Sprzedaże sądowe. — Doniesienia. — Odcinek. Kilka słów o 
naszćm sądownictwie kassacyjnćm, przez Edwarda Stummera. 
(Dokończenie.)

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 11 lutego.

BAZAR. Hr. Mielżjóski z Chobienic, p. Krzyżańska z Sepa- 
rowa, p. Radońska z Ninina, Nowicki z Gniezna, Sokoło­
wski z Paryża, Połczyński z Łabiszyna, Moszczeóski z Rze­
czycy, Stablewski z Smolić.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Bniński 
z Biezdrowa, Bieńkowski z Król. Pols., Taczanowski z Pie- 
ruszyc, Radoński z Czarnuszki, Mielęcki z Nieszawy, Wil- 
koński z Graboszewa, Amuszyóski Br. z Paryża pod Śre- 
brnogórą, Schmidt z Krakowa.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska. J
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranaJPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 p. poł.JPoc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana. 
Poe. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*,)|Poc. osob. ogodz. 4m. 14 p. poł. 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.|Poc. mięs, ogodz. 8m.— wiecz.

*) Ten tylko pociąg ma I-III, wszystkie inne I—IV klas. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43jPoc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52|Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 1C

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-1 kl. rano g. 11 m. 4iPoc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 14 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.49|Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33 

Kolćj Marcliijsko-Poznańska.

Poc.
Poc.
Poc.
Poc.

Przybywa, 
osob. 1-4 kl. rano g. 
posp. 1-4 kl. pop.g. 
osob. 1-3 kl. pop.g. 
osob. 1-4 kl. wiec.g.

Odchodzi.
10 m. 9 
2 m. 9 
3m. 30 
9m. 30

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m.

39
49
14

Ceny targowe Ceny
w mieście Poznaniu 

dnia 11 lutego 1874 roku. Najwyż. Średnia, Najniższa.
tal. sgr. fu. tal. 3gr. fn. bal. sgr. en.

Pszenicy pięknej, szefe! po 42 kil. 3 17 — 3 151 .... 3 14średniśj 3 10 — 3 9 _ 3 8pośledn. . - 3 7 6 3 5 _ 3 2 6Żyta ciężkiego 40 j 2 21 6 2 21 _ 2 20• średniego 2 18 — 2 17 6 2 17 _
• pośledn. 2 16 _ 2 15 6 2 15J ¿czmienia wielk. 37 • 2 10 — 2 7 6 2 5 _

- drobn. 2 9 — 2 6 3 1 2 3 9
Owsa 25 • 1 15 — 1 12 6 ! 1 11 _
Grochu do gotowań.- 45 • 2 20 — 2 18 9 2 17 6
Grochu na paszę * 2 15 — 2 12 6 2 10 —
Rzepiu zimowego 40 • — — — — — _ _ __ _
Rzepiku zimowego • • — — — — _ _ _
Rzepiku latowego
Tatarki 35 • _ _ _ __ _ _ _ _
Kartofli 50 - _ _ _ _
Wyki 45 . _ _ __ _ _ _ —
Łubinu żdit. 45 . _ _ __ ___ _ ___

■ niebiesk. _ _ _ _ _ — _ _
Koniczyny czerw, cent. po 50 kilo. — — — _ _ __ _ —
Koniczyny białśj ■ • — — — — — — — — —

Giełda bydgoska, 10 lutego.
Pszenica: wysoko pstra i biała 82-84, pstra i jasno DStra 

77-81 tal.
Żyto: piękne 62-64, pośledn. 58-61 tal.
Jęczmień: wielki 63 65, pośledn. 55-59, mały 51 do 56

talarów.
Groch: do gotowania 51-55, na paszę 48-51 tal.
Łubin: niebieski 40-42, żółty 42-45 tal.
Wyka: 42-44 tal.
Owies: 44-52 tai. — wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnej.
Okowita: 21 tal. per 100 litrów a 100 %.

* Oąfete. Berlin, 10 lutego. Pszenna nr. 0. ll$-f 
tal. No. O. i 1. 10$-$ tal., rżana nr. 0 91-^ tal., nr. 0 i i 
9^-8$ talar.

Giełda berlińska, 10 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 72-91 tal. wedle ga­

tunku żądano; na luty —, kwiecień-maj 87$ pł., maj-czerwiec 
i czerwiec-lipiec 87$ lipiec-sierpień — tal. ż.

Żyto: per 10UO kilo w miejscu 59-69 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 60-611 talarów ze statku i dworca, krajowe 
651-681 talarów z dworca plac.; na luty i luty-marzec 621, 
kwiecień-maj 62|-$-$, maj-czerwiec 621-1, Hpiee-sierp. 61f-j 
tal. pł.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-60 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 66-59, galicyjski 52-56, pomorski 56-59, 
wscuodnio i zachodnio-pruski 56 581 tal. z dworca plao.; na 
luty i luty-marzec — , kwiecień-maj 581-58 tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 59—66 tal., na pa­
szę 53—58 talarów:

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 18#, na luty 

i luty-marzec 19$, marzec-kwiecień i9J, kwiecień-maj 
20# tłłl. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 231 tal.
016j skalny per 100 kilo w miejscu 10$ tal.
Okowita per 100 kilo & 100o/o«=10,0O0o/o w miejscu 

bez beczki 21 tal. 28 sbr. p., na luty i luty-marzec 22 tal. 5 sbr. 
marzec-kwiecień 22 tal. 10 sbr., kwiecień-maj 22 tal. 12-15 sbr., 
maj-czerw. 2z tal. 15-18-16 sbr., czerw.-lipiec 22 tal. 28-23 sbr. plaoono. • r

Glełda wrocławska, 10 lutego.
Koniczyna czerwona: stale; poślednia llł-121, śre­

dnia 12J-13J, piękna 14i-15i, wysoko piękna 15^-16^
Koniczyna biała: bez zmiany; poślednia 12-14, średnia 

15-17,^ piękna 18j-20, wysoko piękna 20j-22i tal.
_ żytó: per ¿000 kilo bez handlu, ua luty 63£, luty-marzec 
i marzec-kwiecień 63, kwiec.-maj 63£, maj-czerwiec 631, czerwiec- 
lipiec — tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 86 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 66 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 54J-, —, kwiecień-maj 54ł,

maj-czerw. — tal. ż., lip.-sierp. 55j.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Rzep: per 1000 kilogr. 83 tal. żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo stale; — w miejscu 

19| tal. żądano; ni luty i luty-marzec 19, marzec-kwiecień 19A-, 
kwiecień-maj 19J, maj-czerwiec — tal. pł.

Okowita za 100 litrów po 100 procent stałój; — 
w miejscu 21j£- tal. żądano 21^- talarów płacono; na luty 
luty-marzec 22^-, kwiecień-maj 22| płac, maj-czerw. — czer- 
wiec-lipiec —, lipiec-sierpień 23^- tal. żąd. i p.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar
tal. 1 sr. fn. tal. : sr. fn. tal. sr. fn.

. £ Pszenica biała 8 27 6 8 15 7 20 —
.g « „ żółta 8 17 6 8 8 _ 7 20

- Zyto .... 7 7 6 7 6 15 —
6= o Jęczmień . . 7 2 _ 6 22 6 6 7 6o
O • I Owies . . . 5 22 6 ! 16 5 9f Groch . . . 6 10 _ 6 _ 5 20 - -,

Rzep .... 8 2 6 7 1 22 6 6 10 __
a Rzepik zimowy 7 15 _ 6 I 25 6 10

Rzepik latowy 7 12 6 6 1 22 6 ó 7 6

IS&ursa telegraficzne«

SZCZECIN, 11 lutego 1874,
stan powietrza:

Pszenica: spok. 
na wiosnę 86£ 
na czer.-lipiec 86

Żyto: spok. 
na wiosnę 61 _ 
na maj-czerwiec 60 
na jesień 57|

JBEBtŁIN, 11 lutego 
Stan powietrza: pochmurne

Olój rzep.: słabo 
na luty 18£ 
na wiosnę 19j 
na jesień 20f

Okowita: stale 
w miejscu 21J 
na luty-marzec 22| 
na wiosny 22| 
na czerwiec-llpieoj 22|

1874.

Pszen. spok. 
na kwiecień-maj 
lipiec-sierpień

kurs I kurs 
poegątk. i końcow j. kor»pocz^tk. kara

końcowy
871
85Î

Żyto spok. 
w miejscu . 1 63
na kwiecień-maj 62| 
na maj-czerwiec 62| 
na czerw.-lipiec 61| 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu , . 20
na luty 20j
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pąźdz. 
Oków, stale 
w miejscu 
na kwiecień-maj 22 
na czerwiec-lipiec 22 
na sierp.-wrześ. 23

63
62ł
61|

- 22 
1422 
28 23 
10;23

na kwiec.-maj 
Olćj skalny: 
w miejscu 
Mareh. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7',t“j0 Rumuny 
Pol. listy lik wid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreo 
Usp. stale

53

104

1941
94|

59|
99Ï
140|
39|
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Dnia 9 lutego rb. w Poniecu zasnął w Bogu ś. p.

STANISŁAW MYCIELSKI
Przywiezienie zwłok do Gostynia nastąpi w piątek dnia 

13 b. m. o 7 godzinie wieczorem, pogrzeb nazajutrz tamże, 
o czem donoszą krewnym i znajomym, prosząc o pobożne 
westchnienie, w smutku pogrążone

Żona, Dzieci i Rodzina.(836)

Czwarta prelefccy» X. Liko- 
wskiego „O Łościele rusUini“ 
odbędzie się w sobotę 14 lutego.

____ę944)_

Walne zebranie Koła 
towarzysk. w Poznaniu

odbędzie się

w niedzielę d. 15 bm.
o godzinie 5-tćj wieczorem, na które 
szanownych Członków zaprasza

(916)

Obszerne mieszkanie
z ogrodem dwie morgi wielkim jest do wy­
najęcia — Cłrobią, 35._________ (319)

TBOROR JANICKI,
Za Bramką, Nr 15.

Zawiadamiam niniejszem Szanowną Publi­
czność, że w niedawno urządzonym składzie 
obuwia, zaopatrzonym we wszelkie gatunki 
tak męzkiego jako i damskiego, z dniem dzi­
siejszym rozpoczynam wyprzedaż po najprzy­
stępniejszych cenach. Oprócz tego sprzeda- 
ję całe urządzenie sklepu i wszelkie przyrzą­
dy do iabrykacyi obuwia potrzebne:
szynę do szyci» Howego, która

E
awaler, Polak, urzędujący ja­
ko sędzia w zaborze pruskim, 
zamierza się ożenić. Panny 
wykształcone, mające cokol­
wiek majątku i na inserat ten refl. 

zechcą podać swój adres ile możności 
z fotografią pod lit. B. 1OO do 
Haack & Rahehl Berlin W. 
Priedrichstr. 68. Dyskrecyą za­
ręcza się._________ (902)

ggaĘg- Przy zjeździe wielu osób 3 
b. m. w Kiączynie zaginęło moje 
futro (baranki czarne). Upraszam 
tego, co przypadkiem.przez pomyłkę je 
zabrał, aby raczył takowe niezwłocznie 
do Nieszawy pod Długą Gośliną 
odesłać. (956) Mielęcki«

kosztowała doi. 75, za 45 tal.; dywan, któ­
rego łokieć kosztował 1| doi., za 1 tal. łokieć;
kuchnią amerykańską, łatwo z
miejsca na miejsce przenośną a oszczędzającą 
węgle i czas kosztującą doi. 20 za 15 tal. nie 
mniej meble i sprzęty domowe. (920) 

Wypjzedaż w dniach 14 zamkniętą zosta­
nie i wtedy sklep wraz z dogodnem pomie­
szkaniem będzie do wynajęcia,____________

Wszystkich, którzy z czasu mego
zarządu do Dominum Wronki 
pretensye mają, uprasza się, aby z ta- 
kowemi do 25 b. m. do mnie się zgło­
sili, gdyż miejsce moje 1 marca b. r. 
opuszczam. Nowawieś p. Wron­
kami duia 10. 2. 74. (945)

Dorsclilftg,
plenipotent pana Grabowskiego.

Aiikcya.
W piątek dnia 13 mb. rano od

9 godziny sprzedawać będę za natychmiasto­
wą zapłatą w gotówce w lokalu aukcyjnyrn 
przy Sapieźyńskim placu Nr. 6 rozmai­
te meble, dywany, zegarki, cy­
gara i rozmaite inne rzeczy. 
Riltz. komisarz aukcyjny.

Maison Deltour 
Freres <941>

. Wróblewski,
Wilhelmowski plac

vis-à-vis Teatru.

Prawtlzlw. wina 
ISortleaiiv i Ki­
nne przekąski.
J. Wróblewski.

j

Bank ubezp. na, życie dla, Niemiec
w Gotha.

Założony 1827 r. otworzony dnia 1 stycznia 
1829 r. Stan w końcu 1873 r.

Zabezpieczonych jest 42,532 osób z........................................tal. 84,007,200.
Z nich r. 1873 nowo wstąpiło 3230 osób z........................ .... 7,816,000.
Fundusz bankowy . . .................................................................. „ 20,690,000.
Spłacone przypadki śmierci od 1829 r....................................„ 28,037,800.
Przeciętna dywidenda ostatnich 10 lat................................. „ 36,4 procent
Dywidenda w 1874 r................................................................. „ 37 procent

Wnioski o zabezpieczenie przyjmuje i pośredniczy w nich podpisany 
agent. (854)

€. METEK,
Biuro: Św. Marcin 59 na parterze.

Otworzywszy w Poznaniu na św. Marcinie Nr. 13

Handel sprzętów do- 
inow. 1 kucłięniiych

polecam się szanownej Publiczności.
M, SIKORSKA,

Św. Marcin Nr, 13.

(818)

Herbatę pabryka obić (tapet)
Adolfa Barchardt,

rzadkiéj dobroci
funt po 8, 10—12 złp. poleca (915)

Grand Hôtel de France.
Herbatę czarną w najlepszych 

gatunkach funt począwszy od 1 tal.
prószą funt po 4 i 5 złp.
Arak de Mandarin butelkę 1

tal. poleca (120)
J. A. Piotrowski.

Małą partyą
dóbr, sztokfisza

odebrali i polecają (957)

BraciaAndersch.
Ostrygi ang.
poleca (914)

Grand Hôtel 
de France.

Samobójstwa mężów,
pozornie „z niewiadomych przyczyn“ znajdu­
ją najczęściej swe aż nadto naturalne wyja­
śnienie w rozpaczy, spowodowanej przez 
umyślną poniżającą płciową słabość. Ratunek 
przed niebezpieczeństwem i hańbą, jedynie 
pewną i trwałą pomoc dla ciała i duszy po- 
daje sławne oryginalne dzido mistrzowskie 
„Der Jugemlspiegel“ Za 17 sgr. 
w frankowanych kopertach do nabycia od 

W. Bernhard! Berlin SW.
Simeonstrasse 3. (589)

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży- 
_ cia żadnych innych środków. Znajduje 

się w głowuych aptekach ua całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, I4BBU,
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (27)

SZPRYCOWANIE BROU
gSHB

Berlin, 10 lutego

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw.
Prusk. poż. ukousolid. 

dito dito dito
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
LłBty zast. wsohodnio-

pruskie 
dito 
dii,.» 
dito

List .zast. pozn, 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskie 
dito

n 103| p. 
105| p. 
99 p. 
92f p. 
122 p.

dito
dito
dito
ditto

Il serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

3|
4
U
5 
4 
3¿ 
4 
4

4
4ł
5 
4
.45
4

84

102 p.

_ P- 
835 p 
94 pł.
93| p. 
83i p 
93Î p. 
10l£ p. 
106 ż. 
935 p. 
1015 p. 
96| p 
965 ż. 
965 ż

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bankrgsl
Berliński bank (stare) 
i. dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrooław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank bndowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank

wski bank kredyt.

80ł p.
68 p.
84 p.
82 p.
275J p. 
39 p. 
100| p.

104 p.

695 P.
80 p.

5:
42 p.
70 p. 
1545 pł. 
105 p. 
H35 p.

Przy Fryderykowskiej ulicy pod 
lir. 19 jest od 1 kwietnia do wynajęcia 
trzecie piętro, składające się z 5 ob­
szernych pokoi, kuchni, Spiżarni i. t. d. 
Bliższe szczegóły u gospodarza Kohlera. 

(789)

Dra Pattison’a
wata podagryczna

uśmierza natychmiast i leczy szybko
podagrę i reumatyzm

każdego rodzaju, jako to: bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i zębów, podagrę w głowie, 
rękach i kolanach, darcie w członkach, bólerękach . __ ... ______  ,
w krzyżach i biodrach. (952)

W paczkach po 8 sgr., w półpaczkach po 
5 sgr. do nabycia w Poznaniu u pani 
Amalii Wuttke, Wodna ulica 8,9.

Oberża
z stajniami, wielkim ogrodem 
towarzyskim, owocowym i 
warzywnym i 33| m. roli włącz, 
łąki jest w mieście powiatowćm O- 
Strów w W. Księstwie Poznańskim 
za cenę 6000 tal. do sprzedania. 
Bliższe szczegóły u syna właściciela 
O. Rohm w Wrocławiu, Rit- 
terplatz lir. 13. (946)

Istniejący tu od 800 lat

browar
mój do fabrykacyi piwa grodzi­
skiego jest natychmiast z wolnćj 
ręki do sprzedania lub do wy­
dzierżawienia.

O warunkach dowiedzieć się można 
u podpisanego. (929)

Grodzisk.
H. Bibrowicz.

Folwark

Młockarnia mo­
ja parowa

jest dla okolicy Stęszewa obecnie 
do dyspozycyi. (942)

stęszewo, 10 lutego 1874.
Biesolt.

Dom. Qruszczyit per 
Swarzędz ma 6 szt. ISSłh- 
tlego, dobrze upaszo« 
Mego, bydła na sprzedaż.

Ogrodowy,
kawaler, zaopatrzony w dobre rekomen- 
dacye, znający się dokładnie na pro­
wadzeniu szkółek, inspektaeh 
i warzywie, znajdzie miejsce zaraz. 
— Zgłosić się franco sub lit. S. S. 
poste restante Budzyń. (899)

Miejsce (919)

ogrodnika
nie żonatego wakuje w Poniecu i ka- 
żdćj chwili najpóźnićj od 1 kwietnia 
może być zajęte. Tylko bardzo dobre 
świadectwa uwzględnione być mogą, 
które trzeba w kopii przesłać. — Do. 
minium Poniec.

Dom. Bruczków p. Borek 
poszukuje od 1 marca r. b. nieżonatego

ogrodowego.
Przedstawienie osobiste konieczne.

(9491

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont.

tajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
¡Meinigski bank kredyt. 
jAustryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank, 

dito dito prc

- Pi
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowincyonal. stowarz

dyskont.
Szląskie stowarz. bank, 

llus, stów. ban. poz,

Liweranta nadwornego Jego ces. i król. W. księcia następcy 
tronu państwa niemieckiego i pruskiego, J. król. W. księcia 

Karola pruskiego.
Berlin W.

O. Werderscher Markt
Najbogatszy wybór i najtańsze ceny w każdym gatun­

ku obić. Pp. malarze, tapicerowie, kupcy otrzymają wzory 
pod najkorzystniejszemi warunkami. (947)

Na nadchodzące zabawy karnawałowe polecam niniej- 
szćm mój bogaty skład eleganckich (834)

fraków, czara. spodni
i kamizele!

po uderzająco tanich cenach, jako tćż nader eleganckie Kra­
waty i szlipse

G. BHLERT,
Myliusa Hotel de Dresde.

III

Starą litewkę,
starożytny tranek narodowy,

w doskonałym i wyborowym gatunku poleca po umiarkowanćj cenie
fabryka araku, sprytu, likworów i wódek slod.

ADOLF HEYMANN W POZNANIU,
Wielkie Garbary Nr. 33. (907)

Kurs papierów ua giełdach berlińskiej 1 poænanskiéj

4 985 ż*
4 71 pł.
4 1645 pł.
4 102Í p.
5 1055 p.
5 70 p.
4 79 p.
4 105 p.
4 1085 p.
5 1395-ł p.
4 845 P-
5 745 P.
5 27 p.
4 1075 p.
4
45 Up.
4 ¡52 p.

5 875 Pł-
4 1145 p.
4 — P-

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 865 p.
dito Nordend. 4 185 p.

Niemieckie tow. budo. 5 575 p.
Stowarzysz, immol. 4 945 p.
Browar Gratweil 5 705 P-
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 32 p.

dito dito lit. B. 5 235 p
Dortmund Union (stare) 5 745 P-

dito dito (nowe) 5
Huty Hoerder 5 965 P.
dito Laura 5 1695 p.
dito Lauchhammer 5 74| p.
dito Marienhiitte 5 845 p.
dito Massener 4 785 P.
dito Redenhiitte 5 45 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 56 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 52 p.
Kramsta fabr. 5 100 p.
Berln. Passage. 6 375 p.

Akoye zakładowe i obligacye kolei
żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 4 37 p.
Bergsko-marchijska 4 9?5 p.
B erłińsko-zgorzelicka 4 97 pł.

dito szozeoińska 4 I595 p.

Czeska kolój zach.
Brzesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galioyjska Karola Lud. I 
Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolćj Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Marehijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol. lit.A.C. i 

dito lit.B. i
Austr.-frano. kolój pań. i 
Austr. półn. zachodnia I 
dito poł. państ. (Lomb.) i 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
K >1. po praw. brz. Odry i
Reichenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B.
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W ars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p. . 
Krefeld-kępiń. z pr. p. < 
Hałls.-żur.-gub. z pr. p. i 
Marchijsko-pozn. z pr. p. i

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franeuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, tureoka z r.1865

dito zr.1869

975 p. 
98| ż
— P-
— ż. 
38| P-
— P-

Moneta w iłooie, srebrze i papierach.
Szt.
20 
1

94-3J

81 p.

685 p.

Zagraniczne papiery.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros;

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

yj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

skarbowe

dito
dito

nowe
likwidaoyjn. 
pożycz. 1881

661 p. 
61J pł. 
945 p. 
109 p. 
945 p. 
90| p. 
1413 
1417
Yp.
U P.

825 p. 8°5 p 
79| p
68 p.
1035 P.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
iłoto w sztab.funt oeln. 
rehra funt celny

Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

1135 p.
5. I05 p. 
------- p.
1. llfp.
- - Ź£b
— Pb 
895 p. 
925 pł. 
50& p
4
5

Poznan, 11 lutego.

Listy rentowe i zastawne.
—:Pozn. listy zastawne 

Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligac; 
Obligacye miejskie’ 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wroeł. bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwileely, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 
Wsohod.-niem. bank

dito produk. 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

dito prow. i weks.

|90 ż.
165 p, 
83 ż. 
53 ż. 
70 ż.
— P-

75 ż.’
26 p. 
143 ż. 
IO85 i. 
7 ż.

pod Strzelnem, od żwirówki | 
mili odległy, mający areału 250 mórg 
incl. łąk bardzo dobrych, z komple­
tnym martwym i żywym inwentarzem, 
z obszernćm i wygodnćm pomieszka­
niem , dobremi budynkami gospodar- 
czemi, jest zaraz lub od św. Jana do 
sprzedania. O bliższych warun­
kach dowiedzieć się można pod lit. 
II. k. poste rest. Strzelno.

Folwark
pod miastem Gnieznem nad koleją 
położony, — mający około 400 mórg 
magdeburgskich. — budynki w do­
brym stanie, z inwentarzem żywym 
i martwym, jest zaraz zwolnćj ręki do 
sprzedania. Bliższe wiadomości po­
wziąć można w Dom. Chłą dowie 
pod Witkowem. (824)

Prawdziwe (951
sateckie

[Saaz]
wysadki chmielowe

tanio do nabycia przez

Ascher & Utitz
handel chmielu

w Pradze.
Nasienie koni­
czyny i nasiona 

polne
każdego rodzaju poleca pod gwarancyą zda- 
tności do kiełkowania <882)

S. Calvary
Poznań.

IPrus. zakład kred;
ląi

Tellus

yt-
Szląskie stowarz. bank.

— P- 
115 p.

P-

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

3 :

975 p.
106 ż.
102 p.
123 ż.

1915 P-

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. ako. z. 
Berl.-zgorz. ako. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z

dito z praw, pierw 
Hanowers.-altenb. ake.z. 
Mag.-halb. ako. z. 
Marchijsko-pozn. akc< z. 
Dolno-szl.-mareh. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wach. pras. poł. ako. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry

akoye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

— P- 
98 ż.

i!

— p- 
104 p. 
140 p.
— P- 
46 p.
— P-
— p.
— P- 
46| z.
— P> 
164 p.
— P-
— ż.

137 p.' 
101Pp.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z.¡5
Brześć.-,
Kolój E 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. ¡5

S Rudolfa akc. z. 5 
yum Limburg, ak. z J 4

-grąjew. ako. z. ¡5 
Elżbiety ako. z. 5

Aust. franc, kol. pńst.ak. 
dito półn.-zachod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska koi. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. hebiński) w Poznaniu.

— p.
!— ż.
— P- 
103 ż.
— ż. 
235 p. 
198 ż.
— P-

98 p.
— ż. 
41| ż.
— P-

Zapowiedziany na dzień
15 lutego teatr amatorski 
w G-ołańczy : (950)

QUI. PRO QUO

Polowanie na męża
stanowczo się odbędzie.

Wspólna kolacya
Towarzystwa

przemysłowego
odbędzie się

w poniedziałek d. 10 bm,
o 7 godz. wieczorem.

Dyrekcya.(955)

W piątek d. 13 b. m.
odbędzie się

na sali Razarowéj

RÖMURU
amatorski

na dochód Towarzy­
stwa Pań Miłosierdzia
przy łaskawym współudziale p.

Horbowskiego.
Początek o godzinie pół 

do ósmćj. Bilety po talarze 
sprzedaje księgarnia p. 2u- 
pańskiego. (943)

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachou. akc. z. 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

91 p.
44 p
11 p.

P- 
82 ż.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akeye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865

dito dito. z 1869

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fro. losv tnr«ckł“

35

23 p.
— ż.
— ź. 
— P 
94| p.
— ż.
5 ż.
— ż.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhütte

68 ż. 
100 ż.
- p.

P-
97 p.
— P-
— pł. 
168 p.
— P-
— ż
— P- :
— P- :

I
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